
We Lwowie Czwartek dnia 5. Maja 1898 r.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
fU«znie 18 zl — półrocznie 9 zł. — kwartał aie 4 zł. 

50 et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niem.ee rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcari rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Kedakcji .Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — TeJefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego"’ kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i ego , "  plac 

Ma^acki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
PI oh na, ulica Karola Lmdwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein sc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, R. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Oanneberg; w Paryżu: C. A iam  38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l«ż centów od jednegn 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje I k  i nekrologja SO centów i>d 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l ł/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 cl. od wyraża.

Rekiamy w rubryc* Nadesłaee 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i u u e r z  O s t a s z e w » k i - B a i * a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  J^ c łn n itt.

Pierwsza klęska.
Lwów 4. m aja.

M ordercza walka m orska, wszczęta kilk a 
dni tem u u pobrzeźy największej z wysp Fili­
pińskich, zgotowała H iszpanom  — wedle w ła­
snych ich relacyj z Ma< ry tu  — ogrom ną klę­
skę. Szybsza inicjatywa, energja sprężysta, 
wreszcie przew aga pancerników  am erykańskich, 
— co do iakości i ilości — zapewniły unji 
pólnocno-am erykańskiej pierwsze zwycięstwo, 
które, acz o s^g m ęte  na pobocznej w idowni 
wojny, zdała od właściwego i głównego te ­
renu  tej wojny, od Kuby, może jednak  bardzo 
łatw o wywrzeć wpływ decydujący na całą 
kam panję.

Eskadra S tanów  Zjednoczonych na Oceanie 
spokojnym  pod dowództwem  kom odo, a Dewey’a, 
odpłynęła była tydzień tem u o godz. 2 po po­
łudniu z Honkong. Składała się z krążow ników  
pancernych: .B altim ore* (4413 ton i 16 dział), 
.O lim pia* (5870 ton  i 28 dział), .Boston* 
(3000 ton  i 12 dział), „Raleigh* (3213 ton i 19 
dział); dalej z kanonierek „Petrel* (892 ton  i 
6 dział) i .G oncord* (1710 ton  i 8 dział); 
wreszcie z trzech parow ców  węglem naładow a­
nych. Eskadra hiszpańska pod wodzą adm irała  
M ontujo, — złożona z krążuw ników  pancernych 
.Isla  de Luzon* (1045 ton  i 6 dział), .ls la  de 
Cuba* (1045 ton i 6 dział), b rążownika .R eiria 
Cristina* (3520 ton  i 11 dział), krzyżowuika 
drew nianego „Castilla* (3260 ton i 12 dział), 
krążow ników  3 lasy ,D on  A ntonio de llllou* 
(1160 ton  i 6 dziai), „Don Juan  d ’ Austria* 
(1159 ton i 6 dz:su), krążownika „M indanao*, 
szalupy ,V rlnseo i kilku lodzi kanoiuersk ich ,— 
ustaw iła się była przed Manillą. stolicą Filipi­
nów  na wyspie Luzon. Msnilla m iasto o 150 000 
ludności z górą, M y  w głębi wielkiej zatoki, 
w rzynającej się ostro w stały lad wyspy, która 
łączy się z m orzem z pom ocą dojazdu, szero­
kiego około 3 mil ang. O jakie 10 mil na pół­
noc od tegoż dojazdu leży po rt Subin, w po­
bliżu zaś Manilli, na w ąikim  skraw ku lądu przed 
właściwym portem  stoi tw ierdza Cavite. Eska­
d ra  hiszpańska — niewiele w ptaw dzie mniejsza 
od am erykańskiej pod w :ględem liczebnym, za 
to  pozostająca za n ią  znacznie w tyle pod wzglę­
dem ilości ton  i dział — nie odważyła się po­
śpieszyć na spotkanie nadpływ ającego nieprzy­
jaciela. M niemano jednak, że ona zupełnie wy­
starczy do obrony Manilli, zwłaszcza, ze m iała 
silną podporę w baterjach najcięższego kalibru 
dom inujących nad całym w azdem  do zatoki.

E skadra am erykańska ukazała się nasam - 
przód przed portem  Subin i za chwilę popły­
nęła ku Cavite, gdzie też w sobotę o go iz. 3. 
rano  rozpoczęła się m ordercza bitw a. W edle 
pierwszych rapo rtów  hiszpańskich, ogień celny 
z ich statków  i fortyfikacyj, zmusił zrazu n a ­
jeźdźców am ervkańskich do odw rotu, później 
jednak zaołał evey sforsować wjazd do zatoki. 
W nosząc z relacyj w dziennikach m adryckich, 
eskadra hiszpańska została tam  kom pletnie zni­
szczona... Zresztą sam o spraw ozdanie urzędowe 
nie pozostawia juz żadnej wątpliwości w tej 
mierze, iż Hiszpanie ponieśli olbrzym ie stra ty  i

byli zmuszeni zatopić część własnych okrętów, 
aby nie w jad ły  w ręce nieprzyjacielskie...

W  W aszyngtonie w iadomość o tem  pierw - 
szem w alnem  zwycięstwie w yw ołała entuzjazm  
łatw o zrozum iały i obudziła nadzieję, że kres 
kam panji być może już niedaleko. Przed kilku 
dniam i zauważyliśmy na tem  m iejsca, że zaraz 
po pierwszem  poważniejszem  starciu się zapa­
śników, nadejdzie pow ażna chwila do ponow nych 
m edjacyj pokojowych. P rzekonanie to spotyka 
się dzisiaj w yraźnie w całej niem al prasie za­
granicznej, przyezem tw ierdzą dość powszechnie, 
że zarów ro  H iszpanja jak  U nja nie odrzucą te­
raz .przyjacielskiej* propozycji ze strony E u­
ropy celem naw iązania rokow ań pokojowych.

I. Torpedo.
Straszny ten  środek zniszczenia okrętów  

zostanie praw dopodobnie wypróbow any po raz 
pierwszy na większą skalę w  obecnej w ojnie 
między H iszpanją a A m eryką. W praw dzie 
w starcia  między Chinam i a Japon ją  posługi­
wała się Japonja  torpedow cam i podczas bitwy 
na Yalu i przy zajm owaniu portu  W ei-H ai- 
W ei, jfdnakże  niezm ierna m oralua i in telektu­
alna różnica między wyćwiczonym 1 m arynarza­
m i japońskim i a chińskimi (bez należytego wy­
kształcenia, a co najważniejsza, bez odpowie­
dnich kierowników), nie pozwala na w yprow a­
dzenie ostatecznych wniosków o skutkach uży­
tych do bitw y torpedów . Obecnie wszakże stoją 
naprzeciw  siebie dwa ucywilizowane narudy, a 
pierwsza walna bitw a m orska lub szereg poty­
czek między okrętam i pow inny rzucić pewne 
światło na skutki, jakie torpedy wywołują. Dla­
tego uw ażam  za właściwe i na czasie zaznajo­
mić czytelników D ziennika  z tą  straszną bronią  
m orską.

W hithead-T orpedo  zbudowany ze stali 
besem erskiej, posiada kształt cygara ; długość 
jego wynosi 3 1/* m etra, największa średnica 
3 6 1/* cm. Przednia część tworzy ruchom y ko­
niec, który wywułuje w ybuch; no za nim  m ie- 
ś i się ładunek torpeda, składający się z 45 klg. 
p r a s o w a n e j ,  m o k r e j  b a w e ł n y  s t r z e l ­
n i c z e j .  Dalej mieści się autom atycznie działa­
jący apara t, którym  m ożna dow olnie regulować 
w jakiej głębokości (od 1-60 do 4-60 m.) i jak  
daleko m a się torpedo w wodzie porus ać. 
A para t ten  jest tajem nicą wynalazcy i właści­
wym  wynalazkiem. Następnie przychodzi rezer- 
w oar napełniony ścieśnionem (do 80 atm osfer) 
pow ietrzem , służącem do poruszania m aszyny, 
znajdującej się tuż za rezerw oarem . Jestto  m i­
sterna lecz silna trzycylindrow a m aszyna syste­
m u B roderhaud: cylindry są do siebie rad jal- 
nie ustaw ione. Nad m aszyną znachodzi się ku­
rek, k tóry  um ożliwia wprow adzenie zcręszczo- 
nego pow ietrza do m aszyny.

Dalsza część lo rp e ia  za m aszyną tworzy 
próżną kom órkę, Ltóra służy do utrzym ania ró ­
wnowagi torpeda. W kom órce tej znajduje się 
w entyl — połączony z aparatem  regulującym 
zagłębienie — który w razie gdyby torpedo 
chybiło celu otw iera się, przez co kom órka na­
pełnia się wodą i torpedo tonie. Urządzenie to 
je s t nadzwyczaj ważne, gdyż w przeciwnym

razie pływające w wodzie torpedy mogłyby się 
stać niebezpiecznymi dla własnych okrętów . Od 
maszyny aż do końca torpeda prow adzą dwie 
osie (jedna w drugiej), na których są umieszczo­
ne dwie śruby okrętow e — dla u trzym ania to r­
peda w prostej linji w przeciwną stronę się obra­
cające. Na sam ym  kuńcu znajduje się horyzon­
talny ster połączony drutem  z aparatem  regu­
lującym  zagłębień’e.

Do wypuszczenia torpeda na  objekt nie­
przyjacielski służy osobny aparat. Jestto  na ra - 
periacb ( t tó re  sto ją na szynach) w kształcie a r ­
m aty osadzona ru ra  m etalowa, zaopatrzona 
w tylnej swej części w dzwiezki, tudzież w  otw ór, 
Którym w prow adza się zgęszczone powietrze. Po 
włożeniu to rpeda do tego apara tu  zam ykają się 
herm entycznie dzwiezki z tyłu. Rozum ie się, że 
poprzednio ustaw iono apara t na potrzebną od­
ległość i głębokość. Na dany po wym ierzeniu 
rozkaz do wypuszczenia torpeda — wpuszcza 
się przez o tw ór do ap ara tu  4  atm osfery powie­
trza, k tóre poprostu  wyrzuca torpedo w wodę. 
Podczas tego znajdujący się wewnątrz ap a ra tu  
haczyk zaczepia o w ystający nad m aszyną to r ­
peda kurek, skutkiem  czego zgę3zczone pow ie­
trze wchodzi dc m aszyny i zanim jeszcze torpedo 
wpadło w wodę już m aszyna się porusza.

Na łodziach torpedow ych aparat ten  lest 
stale na przodzie um ocow any, & celowanie od­
bywa się łodzią.

O kręta pancerne i torpedow e pc siadają do 
8 takich aparatów , łodzie torpedov.e tylke dwa.

Chyżość torpeda wynosi około 40 mil m or­
skich na godzinę, naturalnie, że tak daleko n i­
gdy nie idzie. Najdalej wypuszcza się go na 
1500 m etrów , pewny strzał jest jćdnak  na 
4 0 0 -  600 m etrów .

Kiedy torpedo uderzy w okręt nieprzyja­
cielski, przednia ruchom a jego część poddaje 
się w  tył, zapala pa tro n  (Inicialpatront) , k tóry  
w ywołuje eksplozję ładunku.

Jeden celny strzał torpeda wystarczy do 
zatopienia największego okrętu w ojennego.

Jedyna na cały św iat fabryka torpedów  
■majdpje się w Rjece ( F m m ) ,  'akkolw iek w ła­
ścicielem Je j josl Anglik. Pochodzi to  s tą d ;  że 
właściwym w ynalazcą torpeda był austrjacki ro­
botnik , k tóry wszakże przed ukończeniem  swe­
go wynalazku um arł Anglik W b ith ead , ojciec 
dzisiejszego właściciela fabryki, także prosty  ro ­
b o tn ik , doprow adził wynalazek ten do skutku, 
z pow odu jednak, że wfaściwym wynalazcą był 
4 ustrjak , został zmuszony do otw orzenia fabry­
ki w A ustrji. R z ą l  austrjacki płaci fabryce za 
torpedy połowę ceny, pobieranej przez fabrykę 
od państw  obcych (około 6.000 zł. za jedno 
to rpedo), a posiada nadto ten  przyw ilej, że w 
razie wojny fabryka nie śm ie sprzedaw ać to r­
pedów  państw u nieprzyjacielskiemu. Esbe.

W sprawie wyiewów wód.
IIP Na takich nieużytkach następnie w po­

zbawionej swojej naturalnej okryw y glebie tw o­
rzą się liczne szczeliny, k tóre przy silniejszych 
opadach atmosferycznych z a c ie n ia ją  się w po­
toki, przybierające zazwyczaj charak ter złośliwy, 
gdyż niem i zjeżdża szuter, gruz i szlam na dół

i bądź dostaie się dalej do rzek, bądź zasypuje 
leżące u stóp gór pola i łąki.

N astępstw a tej nierozważnej gospodarki la- 
sowej będzie kraj coraz bardziej odczuwał P o­
m ijam y spraw ę szybkiego w yczerpania zapasów 
drzewnych w Galicji, co się dzisiaj już odbija 
na przem yśle drzewnym  i ogólnej produkcji, 
lecz podnosim y z naciskiem, że sporadycznie 
dotąd jeszcze pojawiające się wylewy wód w 
Galicji w niedalekiej przyszłości zamieni się 
w klęski w odne pow tarzające się corocznie po 
kilka razy przy każdym  gwałtowniejszym  opa­
dzie atm osferycznym , jeżeli się czem prędzej 
nie przedsięweźmie środków ochronnych.

P race przeto około regulacji rzek głównych 
m uszą koniecznie poprzedzić zalesienia stoków 
górskich ogołoconych z roślinności i unorm o­
w ania łożyri: górskich potoków . Podobnie, jak 
budow a każdego budynku rozpocząć się m usi 
ugruntow aniem  podstaw y, a trw ałość budow y 
całej zawisła jest przedew szysttiem  od jej fun­
dam entów , tak też wszystkie roboty  podjęte 
około regulacji rzek poprzedzić m usi zabudo­
w anie i unieszkodliwienie ich górskich dopływów, 
a od trwałości ustalenia i zabudow ania tych 
ostatnich zależeć będzie trw ałość i.sku teczność 
rob ó t w środkowym  i dolnym  biegu regulow a­
nych rzek.

Tych sam ych zapatryw ań w teorji zdaje 
się być rów nież m inisterstw o rolnictw a, gdyż w 
powyżej zacytow anem  spraw ozdaniu czytamy na 
stronnicy 18: „ d a sim en  aurh kier (in  Galizien) 
aer Frage der Flussregulierung unó der W tld- 
bachverbauung seiiens des Staates und des Lan- 
des eine grosse Aufm erksam keit schenkte und 
bald zur E insirht kam, dass die Flussrtgulie- 
runy óhne vorhergehende Yerbanung der schotter- 
fnhrenden Bdcihe ntcht er/olgreich durchgefuhrt 
werden konne11. Z Ja  walony s.ę, że w ślad za 
tem  otw artem  przyznaniem  rządu  n a rtąpi teraz 
przynajm niej w drągiem  dziesięcioleciu znacznie 
żywsza akcja m inisterstw a rolnictw a w kierunku 
zalesienia stoków i zabudow ania górskich poto­
ków. Tym czasem  widocznie m inisterstw o rolni­
ctwa wcale nie myśli o dalszem rozszerzaniu 
sekcjiFSrsejnyskiej, k tórej czynności wobec wzma­
gających się co raz bardziej robó t regulacyjnych, 
podjętych prze* k raj, aą zupełnie niew ystar­
czające.

Spraw ozdanie wydziału krajow ego o popie­
ran iu  kultury  krajow ej na  polu budowli wo­
dnych, przedłożone na ostatniej sesji sejmowej 
przepełnione je s t uw agam i w skazującem i, że 
liczne projekty ustaw  o zabudow aniu dzikich 
potoków  nie m ogą się doczekać zatw ierdzenia 
przez władze rządow e, a na urgensa rząd na­
w et nie odpow iada. W  szczególności między in- 
nem i nie doczekały się dotąd odpowiedzi ze 
strony rządu projekty ustaw y o zabudow aniu 
potoku Bystrej w Zakopanem , o regulacji gó r­
nego D niestru z dopływ am i, dalej wniosek re ­
wizji projektów  dla regulacji R aby i Świecy.

Również nic nie robi rząd w celu och-ony 
dew astow anych na ogrom ną skalę lasów gór­
skich. P ro jek tow ana now a ustaw a lasow a prze­
dyskutow ana obszernie p i zez ankietę w roku 
1889 zw ołaną, spoczywa u któregoś z referen­
tów  rządow ych, przysypana zapew ne jnż b a r­
dzo grubą pow łoką kurzu.

O bowiązująca zaś ustaw a leśna z roku 1852 
nie odpowiada obecnym  stosunkom  gospodar­
czym poszczególnych krajów  koronnych a już 
ze sw eją niejasną i różm e in terpretow ać się d a ­
jącą  stylizacją jest w prost bezsilną wobec w y­
jątkow ych stosunków  w Galicji, gdzie ns wielką 
skalę odbyw a się cd  wielu lat niszczenie lasów 
i pozostaw ianie odłogiem wyciętych powierzchni.

Bronisław L ipiński.

Z prowinejf.
Sambor 29 kwietnia. (Nadzwyczajny budżet 

miasta Sanoka — Skutki lichej, dawniejszej 
gospodarki gminnej. — K ilka  słów o tutejszem  
Towarzystwie zaliczkowem.) W  uchw alonym  nie­
daw no przez radę m iejską nadzwyczajnym  
budżecie gm innym , w którym  na cele zbudo­
wać się m ających inwestycyj prelim inow ano na 
kilka następnych lat olbrzym ią kw otę 329.064 
zl. 52 ct — podziwiać należy istotnie niezwy­
kłą i n iepraktykow aną dotąd  w radzie miejskiej 
energję, której skutki byłyby niezaw odnie dla 
finansowej sytuacji S am bora o wiele donioślej­
sze,- gdyby ’. ene*-gja ta  nie obecnie, lecz co naj­
mniej przed 30 laty w tej radzie rozw iniętą 
została. Ojcowie naszego m iasta zgodzić się 
przecie m uszą z sentecją że zaniedbana w cią­
gu zeszłych kilkudziesięciu lat sposobność wzbo­
gacenia m iasta przez zbudow anie dziesięciu 
gm achów publicznych, za cenę istniejącego je ­
szcze wówczas w kasie miejskiej kapitału  ćw ierć- 
ir iljonowego — obecnie, w śród tak ciężkich 
czasów i przy tak ogrom nych długach m iasta 
— żadną m iarą  w przeciąga dwóch, lub 
trzech lat pow etow ać się nie da, albowiem  
ani środki techniczne, ani też finansowe na 
wykończenie projektow anych inwestycyj nie 
zezwolą.

W  czasie, gdy m iasto Sam bor posiadało 
jeszcze 250.000 zł. leżących kapitałów  i gdy oby­
w atele Samborscy opłacali ty k o  2 0 °/0 dodatku 
gm innego, zbudow ano tylko koszary dla konnicy 
obrony krajow ej, S7.kclę żeńską i wreszcie w ie­
kopom ny podarunek dla c. k. rządów  t- j. gim na­
zjum za 150.00C zł., z której to budow y po 6 
latach, jeszcze do dnia dzisiejszego rachunek zło­
żony nie został. ODeeme zaś, przy ciężarach 
gm innych w kwocie przeszło 300.000 zl. i przy 
opłatach dodatku gm innego 5 0 °/0, jakoteż opłaty 
czynszowej 5°/0. postanaw ia rada  m iejska za 
wypożyczyć się m ające pieniądze zbudow ać 
w ciągu kilku lat koszary dla wszelkich ga­
tunków  broni, i szpitale i szkoły i rzeźnię, a 
wreszcie i m agazyny, czyli krótko m ówiąc dzie­
sięć gm achów  kosztem obliczonym w budżecie 
na 329.000 zł., k tóry  — jak  o tem  mieliśmy 
sposobność przekonać się przy budow ie g im na­
zjum  — jeszcze o 1/i część prelim inow anej 
kwoty podwyższonym  nyć może. P ro jek t ró ­
wnoczesnej budow y w spom nianych gm achów  
uważać teay należy tylko za zam ach n a  zu­
pełną, doszczętną ruinę gm iny, jakoteż na ruinę 
m ajątkow ą wszystkich właścicieli realności, k tó ­
rzy przy ew entualnem  nałożeniu ^00% -w ego 
dodatku gm innego żebracze kije do rąk  pochwy­
cić byliby zmuszeni,

W  bieżącym roku rozpoczętą m a być bu­
dow a rzeźni miejskiej i dodatkowych koszar dla

1C I I
na

V D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

W P Tw nW iP ' kwartalnie . . zł. 4*50 ct.
MU lin U n lu .  miesięcznie. . zł. 1*50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

1  iroiincii: : i!: %z £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
We L i n k :  **$£
S i  prowincji: s s s s i

zł. 1-50 Ct.
zł. '50 ct.
zł. 2 40 ct.
zł. — -80 ct.

Wydawnictwo , Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Eluszczu" ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

POGADANKA.
Gdybym był zarozumialcem, pochlebiłbym 

sobie, że sym patyczni mol yankesi, po przeczyta­
niu mojej poprzeaniej pogadanki, nabrali anim u­
szu i napędzili hidalgom porządnego don Pedra 
(po naszem u P iotra) pod Manillą, m iastem  wcale 
dobrze znanem  Lw ow ianom  ze swoich cygar 
i m at rogóżkowych do wycierania nóg w przed­
pokojach, no i zapew ne z tego także, że Filipi­
ny są również ojczyzną pieprzu. Skoro więc 
w ojna przeniosła się na  teren , gdzie pieprz ro ­
śnie, pow m na niezadługo zniknąć z horyzontu 
europejskiej a także i galicyjskiej wielkiej poli­
tyki, k tó ra  gotowa nas wszystkich w końcu za­
prowadzić do ojczyzny pieprzu gdy nam  zabra­
knie ziemi pod nogami i Chleba powszedniego,
0 który się codziennie iaodm ny do Stw órcy, 
a jakoś m im o tego wszystkiego me staram y się, 
aby go było do syta, a przynajm niej ty ie, ażeby 
rokrocznie tysiącom go nie brakło. Nie mówię 
już nic o W3iach, gdzie głód na przednów ku
1 po przednów ku na  dobre się od szeregu 
lat rozwielmożnil; ale bo i w m o stach  zaczyna 
być coś niew yraźnie na punkcie zaspakajania 
codziennych potrzeb żołądka. B yłbym  się może 
o tem jeszcze tak prędko nie dowiedział, gdyby 
nie w ojna hiszpańsko-am erykańska, a  jak  to 
było, posłuchajcie.

Przeczytawszy więc sobie z dziesięć razy

głośno telegram y o bitwie morskiej pod Manillą, 
gdzie poczciwe rekiny z laski cywilizacji u 
schyłku 19 go stulecia zapewne obfity żer miały, 
wezbrałem  nagle uczuciem podziwu dla yanke- 
sów, i wykrzyknąwszy na ich cześć grom kie: 
b ip ! h ip ! h u ra !  i zaintonowawszy głosem, któ- 
regobjr się i Jerom in nie pow stydził: Yankee
doodl ! itd. sięgam do portm onetki i wysyłam 
sługę na m iasto po specjały, aby nimi godnie 
uczcić zwycięstwo potom ków  W aszyngtona. T ym ­
czasem, zanim  zjaw ią gie na  stole przybory 
uczty, zasiadam  przy nim  całkiem po am ery­
kańsku, a więc z nogam i wylożonemi na stół, 
z kapeluszem na tył gluwy wciśniętym , z cyga­
rem  (rozumie się „Manilla*) w ustach i z rę­
kami  pozakladanem i w kieszeniach. Dla skróce­
nia czasu gwizdam zawzięcie „Heil Columbia!* 
każąc sobie swemu chłopakowi akom paniow ać 
na fortepianie.

Nareszcie doczekałem się sługi; tylko, że 
specjały przez nią przyniesione, wyglądały tak 
jakoś m ikroskopijnie w stosunku do danych na 
nie pieniędzy, iż mi s>ę m imowolnie wydłużyła 
fizjoguomia, jak ks Stojałow s^iem u po przeczy­
taniu rewelacyj Dziennika  o jego stosunkach 
z jenerałem  moskiewskich żandarm ów  Brokiem .

— H onorka! — wołam na slużacę — 
dlaczego tak m ało? dałem  ci przecież dość p ie­
niędzy...

— A bo proszę pana, teraz wszystko po­
drożało. Mówili, że jakaś K uba m a wojnę. 
Aibo ja  wiem, proszę p a n a ; niczego ani się 
dokupić.

— Pal cię licho! zaw ołałem  ziryto­
w any — K uba czy Maciek, co to  m a do tego,
że bulki takie jak  orzechj !

— T a czego pan c^ ce odem nie, co ja  
w in n a ? ! — sum ituje się sługa, — j ak pan 
nie wierzy, to się niech pan zapyta na  mie­
ście...

I to praw da! — co ona w inna?  Ale ko­
niec końcem , ktoś przecież tem u  w in ien ; bo, 
że gdzieś tam  o parę tysięcy czy getek mil 
w re wojna, to jeszcze ,iie kw estja, ażeby we 
Lwowie, ażeby w Galicjb gdzie nie m a liwe- 
ran tów  ani dla wojsk am erykańskich, ani hi­
szpańskich, mieli nas głnde™ zam orzyć. A n o !— 
św ietna municypalności kro . stoi. m iasta Lwo­
wa, zechciej wyjrzeć nieco po za gipsow ą fa­
sadę bram y ratusza i sprawdzić, dlaczego to 
taka drożyzna w grodzie>  ̂ twej pieczy pow ie­
rzonym , zapanow ała, jeżeli nie chcesz, aby się 
część ludności wyniosła do Am eryki za 
przykładem  tych włościan z nad  zbruczowych 
kresów, których cały ^s iączek  na  niepew ne 
losy zeszlegu tygodnia za ocean w yem igrował.

M ieszkańcom lwiego grodu  poszłoby to 
o tyle łatw iej, że mogliby. a*c za A tlantyk prze­
jechać z a d a rm o ; jak m i. bow iem  z pew..ego 
źródła doniesiono, istn'eje już  we Lwowie biuro
werbownicze ochotników do arm ji h iszpań­
skiej. Nie w .em , czy wieln zgłosi się na ochotnika 
naszych dom orosłych Kortezów i Pizaców, ale, 
że młódź w yznania Mojżeszowego nieda się 
zwerbować, to więcej j®k pew ne wobec tego, 
że przodkowie dzisiejszych hidalgó v, wygnali

z Hiszpanji na pociechę dla nas i innych 
narodów  naród wybrany.

Innaby rzecz była, gdyby i A m erykanom  
dozwolono założyć we Lwowie biuro  w erbun­
kowe. R ezultat co do zaciągu pod  sztandary  
gwiaździste, byłby między rzeszą Izraela wcale 
pokaźny — i radzę po przyjai ielsku panu  Mac- 
Kinleyowi poczynić w tym  k ierunku staran ia , 
które go nie zaw iodą; tak przynajm niej m am  
praw o sądzić po porów naniach. Oto jak  d o ­
noszą, rząd Unji naw iązał rokow ania ze szcze­
pem  Siouxów, ażeby się grem ialnie zaciągali na 
czas wojny na Kubie pod jego sztandary. 
Szczepem tym  indyjskim  dowodzi naczelnik, 
noszący piękne m iano : „Siedzący byk“. Nasz 
naród  izraelski m a wiele cech w spólnych z ple­
m ieniem  Sioux: B rudny i cuchnący je s t jak
praw ow ity Indjanin stepow y, m a w strę t do 
pracy osiadłej i rolniczej, jak  i Ind ian ie ; jest 
tylko m ała różnica w niektórych szczegółach, 
że podczas gdy Sioux pokonanem u nieprzyjacie­
lowi tylko czuprynę z głowy zdziera, nasz b ra t 
wygnania mojżeszowego obdziera go całego ze 
skóry, i że gdy S iou r, jako b roni zabójczej 
używa tom ahaw ka i noża, nasz „Indjanin* po­
sługuje się w tym sam ym  celu wekslem , skry­
ptem  d łużnym , lub  wyrokiem  sądow ym . 
W  wyborze wodza byłby także w ybór n ie tru ­
dny, bo w praw dzie nie m a między nim i w 
ś is le m  znaczeniu, „Siedzącego Byka*, ale za­
wsze znabzłby  się inny byk, czy to  stojący, 
czy leżący, dość, że — LyL.

Tego rodzaiu  w erbunek jabym  gorąco

popierał, choćbym  m iał się kierować tem i 
sam em  i uczuciam i co Mac-Kinley, który gre- 
rm ahiem  zaciągiem „na ochotnika* Siouxów, 
chce się ich pozbyć z terytorjum  Stanów  Zje­
dnoczonych raz na zawsze, w ydąjąc ich na 
zagładę Hiszpanom , czy jeszcze wygodniej — 
żółtej febrze.

Powiecie rni może, ze m oje tyle praktyczne 
projekty są m rzonką, z uwagi na wrodzony 
w stręt Jozuego do rynsztunku  w ojennego. Otóż 
mylicie się bardzo. A nim usz w ojenny tak opano­
wał dziatw ę z nad brzegów Jo rd an u , że biją 
się, czy jest o co, czy niem a, i tworzy nowych 
don Kiszotów, którzy naw et bez nieodzownego 
Sancha Pansy potykać się gotowi, choćby z wia­
trakam i. Daruj m i, o ! boski G ervantesie, że 
tw e dzieło mięszam do mojej pogadanki, ale 
gdzież drugi piewca się znajdzie, któryby mi 
posłużył do przyrów nania tego , co cheę opo­
wiedzieć o moim bohaterze. Nieudolne m o­
je  pióro nic do rapsodów  rycerskich stw orzone, 
ale góy muszę spłacić choć w części dług m o­
lochowi , zw anem u fejletonem  czw artkow ym , a 
więc zaczynam .

Nad w onnym  M anzanaresem  (nie nad  Peltw ią) 
żyf w dostatkach niejaki don M auricio, k tóry  
zapalał gorącą miłością ku cu d n e j, czarnookiej 
donnie Teresicie. Nam iętny bok o , śpiew any 
przez d onnę , odnierał sen don M auriciowi; nie 
n am yśh jącsię  więcdługo, w cudny m ajow y wieczór 
chwycił za m andolm ę i podążył przed schronienie 
wdzięków donny Teresity, aby czułą serenadą 
podbić jej serce, zimne jak  m arm u r s jak  ska-

Ż ą d
 W sp ie r a jc ie  p r z e m y s ł  k r a j o w y

a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  I \  i e n i o j  o  w s k i e j ^ o !
odznaczonych dwoma medalami zasługi, — J j ^ *  Należy strzedz się przed naśladownictwem.

Nowo otwarty sklep S. W.  łtiem o jo w sk ieg o , Lwówr plac Marjacki 8., jest nm jtańszem  źródłem za. 
kupu p a p ie ró w  l p rzy b o ró w  k a n c e la ry jn y c h , oraz wszelkiego rodzaju cy g a rn ic ze k , fa je k  i t .  p. 

artykułów wchodzących w zakres palenia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco.
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kaw alerji obrony kraj'owej do czego potrzebnym  
jes t kap ita ł 67.000 zł., k tóry  jednakże poprzednio 
wypożyczonym być musi. Oprócz tego w ydatku 
prelim inow ano jeszcze w tym  roku kw otę 13.000 
zł. na  w ykupno 6 m orgów  g run tu  pod now y 
cm entarz, bez którego gm ina w  żaden sposób 
dłużej obejść się nie może.

R ada nadzorcza tutejszego tow arzystw a za­
liczkowego zam ierza — jak  się dow iadujem y 
— sprzedać w drodze ofertow ej realność tow a­
rzy stw a , przy trakcie przem yskim  położoną, 
k tóra  się składa z 5 m orgów ' g ru n tu , jakoteż 
m urow anego d o mu ,  z wyjącziem 5 pieców  do 
w ypalania cegieł, k tóre  tylko w 1/3 części są 
w łasnością tow arzystw a.

T rudno  zrozum ieć, dlaczego p ro jek t sprze­
daży cegielni tej w yłonił się w łaśnie w chwili, 
kiedy przedsiębiorstw o w yrobu cegieł przed roz­
poczęciem budow y tylu wielkich gm achów  naj- 
świetniej p rosperow ać by mogło. Tuż obok ce­
gielń' tow arzystw a rozpoczętą będzie w przy 
szłym roku budow a sem inaijum  nauczyciel­
skiego, do której rząd potrzebow ać będzie wię­
cej cegieł, aniżeli ich tow arzystw o w ciągu je ­
dnego roku dostarczyć by mogło. Jeżeli zarząd 
cegielni tej tak  już  je s t lichy, że przedsiębior­
stw a lego dalej prow adzić nie m oże, to w ta ­
kim  razie pow inna rad a  nadzorcza lepszą sdą 
go zastąp ić , w ostateczności pod korzystnym i 
w arunkam i jak iem u uczciw em u chrześcjaninow i 
w ydzierżawić, lecz nie pozbyw ać się tego świe­
tnego przedsiębiorstw a w czasie, kiedy takow e 
najsilniej rozwinąć by się m ogło i kiedy prze­
m y ilni konkurenci chałatow i jak  najrychlej w 
czpony sw oje pochwycić by je  pragnęli.

Obchód Mickiewiczowski.
K o n k u r s .  Celem uczczenia setnej rocznicy 

urodzin naszego największego wieszcza Adamn M.- 
ckiewicza rozpisuje towarzystwo „Stella* w Pozna 
nia konkurs na napisanie scenicznego utworu pod 
następnymi warunkami: 1. Utwór ma być jedno-
nktowy, pisany rymowanym wierszem; 2. utwór 
ma zawierać najmn’ n 300 wierszy, lecz nie prze­
kraczać liczby 4 0 0 ; ma być zastosowanym do uro­
czystości, to jest do uroJzm wieszcza i ułożonym 
tak, aby tutejsze władze nie zabroniły jego wysta­
wienia; 3. utwory powinny być nadslane najpóźniej 
do dnia 1 lipca rb., a opatrzone dowulnem godłem, 
które powinno byc również na kopercie. W osobnym 
liście winien autor wymienić swe nazwisko i miej­
sce pobytu. Utwory czytelnie napisane prosimy prze­
słać na ręce p redaktora Walerego Łebióskiego, 
Poznać, W. Garbary 50  I p . ; 4. utwory oceniać
będzie komisja złożona z następujących panów: 
Albina Andruszewskiego, dra Antoniego Chłapow­
skiego, dra Maksymiliana Kanteckiego, dra Włady­
sława Łebińskiego, Walerego Łebióskiego, dra Lu­
dwika Mizerskiego; 5. komisja wyda sąd najpóźniej 
do 15 września rb .; 6. towarzystwo .Stella* przy­
znaje dwie nagrody pieniężne dla utworów p.zez 
komisję u  najlepsze uznanych: a) 100 marek,
b) 50 marek. — Utwory pozostaną własnością 
autorów. Towarzystwo postara się, aby poznańskie cza­
sopisma umieściły utwory nagrodzone.

Uprasza się czasopisma w .rys kich dzielnic pol­
skich o zamieszczenie warunków konkursu. Dr. 
Maks. Kanteck’ Dr. W. ŁeLiński A Audruszewski. 
Dr. Mizerski. Dr. A. Chłapowski. Walery Łebiński.

Puzuań, w kwietniu 1898.
** *

K a n t a t a  , ku czci Adama Mickiewicza*, M. 
Signio, wykonaną zostanie z towarzyszeniem orkie­
stry, w dniu oochodu jubileuszowego, przez mło­
dzież szkól gimnazjalnych i realnych w» Lwowie.

*r . * *
S m a t y n .  Komitet Mickiewiczowski na posie­

dzeniu odbytem duia 1 bm. zmuszonym byt zanie­
chać myśli budowy pomnika, wobec petycji Rusi­
nów, ató.* wpłynęła do rady miejskiej i popartą 
została przez większość radnych, aby plac naprze­
ciwko budynku rady powiatowej, jedyny odpowiedni 
dla pomnika, przeznaczono na budowę nowej cer­
kwi. Celem umknięcia dalszy ii niepotrzebnych de- 
monstracyj, postanowił komitet zredukować uroczy­
stość jubileuszową przez opuszczenie w programie 
korowodu i festynu ludowego.

Zamiast pomnika odsłoniętą zostanie 93 bm. 
tablica pamiątkowa.

m•  •
T a r n o b r z e g .  Celem obchodu rocznicy Mi­

ckiewiczowskiej postanowił komitet zawiązany z ini­
cjatywy tutejszej Czytelni mieszczańskiej, urządzić 
odpowiednie uroczystości dnia 92 maja, z następu­
jącym programem: Poranna pobudka przy współ­
udziale ochotniczej straży ogniowej i „Harmonji* ; 
naboieńitwo uroczyste; wieczorek z odczytem za

la tw arde. Glos jego m elodyjny p Ł n ą ł po s tru ­
nach m andoliny i mile pieścił ucho pięknej 
donny, i ju ż , już skłaniała się do w ysłuchania 
pragnień  serca don M auricia, gdy nagle naj- 
niespodziewaniej zjawił się ty ran  pięknej donny, 
F igaro, pełniący funkcje ryrulika.

Gdyby z wyiskrzonego gw azdarni nieba 
Kastylji, jasny grom  był trzasnął w m andolinę 
don M auricia, niebylbj go tak przeraził, jak  zja­
wienie się F igara. Rozkochany m łodzian zadrzal o 
całość swych pięknych pantalonów  i byłoy p rz e ­
padł z kretesem , gdyby m u nie była strzeliła 
nagle zbawcza myśl do głowy.

— Szła- hetny Figaro — zawołał uprzejm ie — 
sław a tw oja jako  zeszywacza ran  zadanych m ie­
czem, sięga daleko poza granice Kastylji. W y­
bacz, ie  nocną cię nachodzę porą i że kłócę 
tw ój spoczynek na łonie pięknej donny, ale ju tro  
o św itaniu » a m  stanąć nad brzegiem M anzana- 
resu do m orderczej walki z wrogiem, n ty jeden 
m ógłbyś połatać m oją skórę w przypadku, gdy­
by w niej oręż w roga szczerby porob'1.

W ybiegł w raz z m andoliną, pozostaw iając 
Figara, którego w tak sprytnv sposób oszukał. 
W  pobliskiej taw ernie spotkał don Mauricio ja ­
kiegoś desperata, k tóry  za opłatą pew nej ilości 
pesetów  podjął się nazaju trz  stanąć nad brzegiem  
M anzanaresu do pojedynku, w którego p raw ­
dziwość uwierzył szlachetny Figaro, w tem  wła­
śnie niepodobny do swego kolegi z kom edji 
B eaum archaisa.

A co? czy nie zajm ująca pow iastka hiszpań­
ska ? — bo dziś bardzo w  modzie — hiszpań- 
szczyzna...

Jaaiaicayh.

wstępem bezpłatnym, poczem między lud rozda się 
wizerunki wieszcza. Nadto odniesie się komitet do 
tutejszego magistratu o nazwanie jednej z ulic 
miasta imieniem A. Mickiewicza. Uroczystość zakoń­
czy korowód z pochodniami przy muzyce.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  5. maja.
W Związku naukowo-literackim o Bodz. 71/i 

wieczorem odczyt dr. Marcina Ernsta , 0  atmosferze 
ciał niebieskich.*

O godz. 6. wierz w sali ratuszowej posiedzenie 
rady miejskiej.

Teatr-hr. Skarbka: „Dwaj urwiszę.* Początek 
o godz. 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (5.): Piusa V. p. Wschód 
slońcn o godzinie 4 minut 42, zachód o godzinie 
7. minut 13.

Odznaczenie Polaka. Źnany zaszczytnie arlysta- 
raalarz p. Wojciech Kessak otrzyma! od cesarza nie­
mieckiego za obraz bitwy pod Champaubert (1814 
r.) kawalerski krzyż orderu korony.

Nowe stowarzyszenie religijne. Panie ruskie 
utworzyły we Lwowie stowarzyszenie pod nazwą 
„Wieniec czcicielek ukrzyżowanego Chrystusa Pana 
i Jego pod krzyżem bolejącej matLi Marji.* Prze­
wodniczącego wyznacza na każdy rok metropolita 
gr. kat z pomiędzy ruskich kapłanów.

Honorowe odznaki. Za 20-letnią nieprzerwaną, 
wierną, walną i czynną służbę w korpusach ochotni­
czych straży pożarnych, przyznała rada zv ązku stra­
żackiego honorowe odznaki członkom straży pożarnej 
w Osw.ęcimiu: Michałowi Piwowarskiemu, Janowi 
Świklickiemu i Wacławowi Gracy, a w Dobromilu 
Piotrowi Wagnerowi.

Lustracje straży pożarnych. Jednym ze sku­
tecznych środków, dążących do podniesienia i udo­
skonalenia obrony od pożarów są lustracje straży 
pożarnych. Związek strażacki postanowił w bieżącym 
roku przeprowadzić lustracje w 50 miastach i mia­
steczkach, które posiadają związkowe straże pożarne.

Konkurencyjne ćwiczenia strażackie. W roku 
1900 przypada 25-letnia rocznica założenia krajo­
wego związku strażackiego. Celem uczczenia tego 
jubileuszu, następnie celem pobudzen i  towarzystw 
ochotniczych straży pożarnych do odbywania ćwiczeń 
z przyrządami pożarnymi ściśle według istniejących 
regulaminów, wreszcie celem rozbudzenia ambicji i 
wynagrodzenia chętnych i pracowitych oraz gorli­
wych członków towarzystw strażackich, odbędą się 
w r. 1900 we Lwowie konkurencyjne ćwiczenia stra­
żackie. Ćwiczenia azielą się na i  grupy, a udział 
w nich może brać dowolna liczba czynnych związko­
wych towarzystw strażackich i to z tej grupy, którą 
sobie towarzystwo samo wybierze. Za dokładne, zrę­
czne i piękne wykonanie ćwiczeń, korpusy straża­
ckie lub ich poszczególni członkowie otrzymają 
nagrody, któremi będą dyp'omy honorowe, dyplomy 
pochwalne, „znania i listy pochwalne. Opracowanie 
regulaminu tych ćwiczeń poruczyłz rada związku 
strażackiego swemu sekretarzowi p. Antoniemu 
Szczerbowskiemu, który poddał projekt tych konku­
rencyjnych ćwiczeń strażackich.

Zflbranls członków krakowskiego towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń okręgu kolomyjskiego, od­
będzie się w Kołomyi d. 9. bm. o godz. 3. popoł. 
w sali posL'dzDń rady powiatowej, celem porozu­
mienia się w sprawie zmiany statutu towarzystwa. 
Na zebranie to zaprasza p. Józef Dobek, członek 
rady nadzorczej.

W Husiatynie za staraniem wydziału rady po­
wiatowej odbyto się onegdaj w kościele rz. kat. uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne celem upamiętnienia 
50tej rocznicy usamowolnienia włościan.

Domki tekturowe. Jeden z przedsiębiorców 
warszawskich sprowadza dwa domki letnie na próbę. 
Domki te, wyrabiane w Kopenhadze celują lekko­
ścią i wielką trwałością, oraz taniością. Domek o 
6 pokojach i kuchni będzie kosztował po sprowa- 
dzemu 2500 rubli. Jeden ze sprowadzić się mają­
cych domków tekturowych stanie w Świdrze, drugi 
w Faleniey, koło plantu drogi żelaznej Nadwiślań­
skiej.

Nowe wyprawy podbiegunowe. Kapitan Ber- 
nler przedstawił towarzystwu geogruA znemu w Kwe- 
bek projekt podróży podbiegunowej, którą wkrótce 
ma podjąć. Zamierza on najpierw udać się okrętem 
aż do punktu, położonego na północ Syberji, gdzie 
okręt Nansena, „Fram “, przesunął się przez równo­
leżnik 80° szerokości. Tam opuści oaręt i w dalszą 
podróż uda się po lodzie w towarzystwie 80 ludzi, 
50 psow i 50 reniferów, zabierając zapas żywności 
na dwa lata. Wyprawa nadto posiadać ma łyżwy 
„ski“ , kąciki oraz statek przenośny, zbudowany 
z glinu i drzewa. Ka, iran Bernier jest pełen otuchy 
i sądzi, że w ciągu stu dr i zdoła dotrzeć do bie­
guna, zkąd wróci przez Szpicberg lub ziemię Fran­
ciszka Józefa. Wyprawa wyruszyć ma już w czer­
wcu z Wiktoiji, by przez cieśninę Berynga dopły­
nąć we wrześniu do wysp Syberyjskich.

W tymże czasie udaje się w tamte strony i 
Walter Welman, który przewozi kilku Szwedów, za 
mierzających poszukiwać śladów aeronauty Andrćgo; 
poszukiwania te, które prowadzić mają kosztem króla 
szwedzkiego, rozpoczną od ziemi Franciszka Józefa.

Trzeci maja. Rocznicę zaprzysiężenia konsly 
lucji 3. maja obchodzono we wtorek we Lwowie. Ra­
no o godzinie 10 odprawił ks. kanonik Lenkiewicz 
w katedrze solenne nabożeństwo w asystencji czterech 
księży. Nawę kościoła wypełniły cecby ze sztandara­
mi, młodzież akademicka i rzemieślnicza, panienki z 
konwiktów i starsza publiczność rozmaitych stanów. 
„Echo* śpiewało pieśni. Wieczorem odbył się w 
„Sokole* uroczysty koncert ze współudziałem chóru 
„Echo*, pianisty Teodora Pollaka, śpiewaczki panny 
Jezierskiej, artysty dramatycznego p. Wł. Woleńskie- 
go, znakomitej wiolinistki panny Kamilli Gąsiorow- 
skiej i śpiewaka opery p. Szymańskiego. Przedsta­
wiciele młodzieży akademickiej i rękodzielniczej wy­
głosili mowy. Artystyczne kierownictwo wieczoru 
spoczywało w rękach prof. Neuhausei a.

Kółka rolnicze. Zarząd główny kółek miano- 
nował lustratorami okręgowymi kółek rolniczych: p. 
Fabiana Noworolskiego z Wygnanki górnej ńa po­
wiaty Buczacz i Czortków; p, Oskara Bonkowicz 
Sitiauera z Adrjanówki na powiaty Rohatyn - Stani­
sławów - Podhajce; p. Antoniego Śniegockiego ze 
Stronia na powiaty Grybów- Nowy Sącz - Limanowa- 
Bochnia-Nowy Targ i Żywiec; p. Kazimierza Rod-

kiewicza z Bukowska na powiaty Krosno - Sanok - 
Brzozów; p. Franciszka Kramarczyka z Osieka na 
powiaty Biała, Wadowice, Myślenice i Wieliczka. 
Lustracje połączone z pouczeniami, rozpoczną się z 
początkiem maja.

Nieszczęśliwe wypadki Dnia 21 z. m. po­
ciąg pospieszny, zdążający z Podwoloczysk do Lwowa, 
przy wjeździe na stację Zborów pochwycił zarobnika 
Józefa Oleskowa z Mtykowiec i urwał mu prawą 
nogę. Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
Olesków umaił w trzy godziny po wypadku.

Dnia 23 z. m. o godzinie 2 popołudniu wy­
skoczył z pociągu kolejowego w drodze pomiędzy 
Stanisławowem a Jamnicą palacz lokomotywy Alfred 
Kamiński w zamiarze samobójczym — i odniósł 
tylko obrażenia na ciele.

Samobójstwo. Wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie były uczeń gimnazjalny Bronisław 
Matuszewski z Ujścia solnego.

Ze stacji ratunkowej. Onegdaj przywiózł na 
stację policjant bzapsię Rapla, muzykanta, którego 
silnie pokaleczył nożem niejaki Chaim Marecki. 
Rannego opatrzono 1 odwieziono do szpitala.

Trzydziestu żebrzących natrętnie sprowa­
dzono onegdaj dzięki energicznemu rozkazowi pre- 
zydjum policji, na inspekcję i zatrzymano w are­
sztach. To wałęsanie się żebraków po ulicach i na­
trętne ich prośby o jałmużnę, jest jedną z najwię­
kszych plag, jak:e trapią naszą publiczność.

Ogień kominowy wybuchł onegdaj wie­
czorem w kamienicy pod 1. 24 przy ul. Jagiel­
lońskiej. . Ogień jeszcze przed przybyciem straży 
ogniowej ugaszono.

Zaraźliwość łysiny. Łysina u mężczyzn spo­
wodowaną bywa często jak się zdaje, także pewnego 
rodzaju bakteriami, niszczącemi porost włosów, i 
z tego powodu jest często zaraźliwą. Przekonano się 
o tem teraz w pewnem gimnazjum berhńskiem, 
gdzie od chłopca, który wskutek zarażenia zaczął 
łysieć, zaraziło się w krótkim czasie ośmiu kolegów. 
Wszystkim wypadają włosy, a niektórzy, mimo mło­
dziutkiego wieku, zaczynają już przyświecali wcale 
okazałym półksiężycem

Awantury żydowskie. Onegdaj wieczorem ró­
żni praktykanci handlowi izraeliccy zaczęli rozbijać 
szyby kupcom izraelickim w Krakowie przy ulicy 
Dietlowskiej, domagając się zamykania sklepów 
o godzinie 8 wieczorem. Kapral policyjny nad­
szedłszy na tę scenę, przytrzymał jednego z eks- 
cedentów w chwili, gdy zamierzał rzucić ka­
mieniem i chciał go aresztować. Tłum rzucił się 
wszakże na pomoc aresztowanemu i zaczął ata­
kować podoficera policyjnego tak, żs ten musiał 
wydobyć szabli dla obrony własnej. Na pomoc ata­
kowanemu przyszli dwaj żołnierze 100 pułku pie­
choty i przy ich pomocy aresztował on 5 eksceden- 
tów, mianowicie Wiecznera Salomona 17 lat, 
Wachtla Saula l5  lat, Kopsa Eljasza 31 lat, Bie- 
nenstocka Chiela 15 lat i Jalera Salomona 18 lat. 
Podobno wśród tłumu jeden z napastników został 
skaleczony szablą; odprowadzili gu wszakże i ukryli 
towarzysze.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Aka­
demickiego klubu cyklistów* odbędzie się w sobotę 
d 7 bra. o godz, 6. wieczorem w sali III. uni­
wersytetu.

* W Związku naukowo-litnrackim wygłosi
dr. M arciu  Ernst we czwartek 5. bm. o godz. 7 1jt 
wieczorem odczyt „O atmosferze ciał niebieskich.* 
Po odczycie nastąpi pogadai.ka.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dzis we czwartek i jutro w piątek „Dwaj ur wi­
szę*, sztuka w 5 aktach, a 8 obrazach Piotra De- 
courcellea; w sobotę popołudniu „Rewizor z Peters­
burga*, komedja; wieczorem po raz pierwszy „ćmy 
nocne*, dramat w 1 akcie Leona Świeżawskiego, 

Piętro Caruso*, dramat w 1 akcie Roberta Bracco 
i po raz pierwszy „Poczciwii c*, komedja w 1 
akcie Kazimierza Rojana; w niedzielę popołudniu 
„Kaśka Karjatyda*, sztuka; wieczorem „Dwaj urwi- 
sze* ; w poniedziałek po raz pierwszy „Kasia*, 
sztuka Malesa BurLhhardta.

+
Jan hr. Sclmlenburg.

K atafalk, na k tórym  spoczywają zwłoki 
h r. S :hu lenburga , tonie form alnie w śród kw ia­
tów , cyprysów i krzew ów  o ra ; w blasku m nó­
stw a '.w iec. Jenerał ub rany  jest w g d o wy  
m u n d u r: biały „waffonrock* i czerwone panta- 
lony z złotym lam pasem . W  ręku trzym a krzy­
żyk — nad  głową je s t obraz C hrystusa na krzy­
żu. U stóp katafalku są dwa klęczniki oraz 
poduszeczka, na  której spoczyw ają ordery nie­
boszczyka. Cały pokój ściany i pułap wybite 
czarnem  suknem , co spraw ia posępne, praw dzi­
wie żałobne i przy tem  niezm iernie malownicze 
w rażenie. Oficerowie 30 pułku złożyli wieniec. 
W c~oraj popołudniu m nóstw o osób o d w rd z  lo 
zwłoki hr. Schulenburga. Dziś wolno zwiedzać 
od 2. do 5.

P cgrzeb  odbędzie się ju tro , a zwłoki nie 
zostaną przewiezione do H anow eru — jak  io 
było proponow ane zpoczątku — lecz z ł o ż o n e  
n a  c m e n t a r z u  ł y c z a k o w s k i m .  K ondukt 
w yruszy o 3. popołudniu z gm achu głównej 
komendy przy placu B ernardyńskim . Dziś rano 
przybyw a z Saksonji b ra t nieboszczyka, h r. 
W ern e r Schulenburg, a nadto dziś lub ju tro  
przyjedzie m inister w ojny br. K riegham m er, 
k tóry  tym czasem  przysłał depeszę kondolencyj­
ną. T elegram y z w yrazam i współczucia przesłały 
w szystkie korpusy m onarchji.

W  pogrzebie weźmie udział cały lw cw ski 
garnizon, a więc przeszło 10.000 żołnierza, pod 
dow ództw em  feldm arszałka-porucznika jenerała  
P ien tznera , k tóry  jako  naistarszy  rangą dywi- 
zjoner objął zastępstw o glów nokonenderującego 
po h r. Schulenburgu. Nam iestnik hr. Piniński, 
k tóry  w pół godziny po śmierci h r. S. zjawił 
się w kom endzie i złożył w yrazy współczucia, 
nie będzie na pogrzebie z pow odu wyjazdu do 
W iednia.

N astępcą hr. Schulenburga m a zostać p o ­
dobno jenera ł F erdynand  Fiedler z Lincu.

Pogrzeb ś. p. h r. Schulenburga odbędzie 
się dziś o godzinie 2. popołudniu z gmachu 
kom endy korpuśnej przy placu B ernardyńskim  
na cm entarz Łyczakowski.

W pogrzebie weźmie udział cały garnizon 
lwowski, a ustaw ienie oddziałów w ó jto w y c h  
będzie n as tęp u jące : W  ulicy Piekarskiej stanie 
12 pułk huzarów  pod wodzą pułkow nika Jo- 
vanowicza i 24 pułk piechoty. W ulicy P a ń ­
skiej 15 pułk piechoty. Na placu B ernardyń­
skim przed gm achem  kom endy korpuśnej i 
w ulicy Czarnieckiego 30 pułk piechoty, k tó ­
rego zm arły był właścicielem, na placu B ernar­
dyńskim  pod gm achem  0 0 .  B ernardynów  80 
pułk piechoty. W  ulicy Batorego 19 pułk 
obrony krajowej i oddział furgonów , na  placu 
Halickim , Marj_ckim i ul. K arola Ludw ika 11 
pułk arty lerji i 32 pułk dyw. artylerji.

K om enda korpuśna — k tó rą  obecnie sę­
pi ezentuje fm p. P l e n t z n e r  — wydała n a ­
stępujący rozkaz dzienny do całej załogi: 1. Od­
działy załogi lwowskiej m ają stanąć na  wyzna­
czonych im stanow iskach o godz. 1. m in. 4b 
popołudniu Jeden bataljon 15. pp. użyty bę­
dzie jako ruchom y szpaler. W  chwili wynosze­
nia trum ny  — na sygnał „baczność* — należy 
oddać honory  wojskowe. 2. Na sygnał „baczność* 
i „naprzód* kondukt ruszy z miejsca i pom a­
szeruje przez ul. P iekarską w następującym  po­
rządku : a) K onnica: pułk. Jovanovic, 12. p.
huzarów  w sile 6 ćwierć szwadronów; fm p. br. 
S teininger ze swoim sztabem ; jenera ł Huber; 
24. pp. (3 bat.); 30. pp. (4 bat.); b) kapela 30. 
pp.; c) żołnierz niosący krzyż; d) koń przykryty 
czarnem  suknem ; e) duchowieństwo; f. karaw an 
ze szpalerem ; g) rycerz w zbroi pancernej;
h) rodzina, orszak żałobny i wszyscy oficerowie 
i urzędnicy wojskowi którzy nie należą do od­
działów, korow ód stanowiących — a m ianow i­
cie: po rodzim e oficerowie 30. pp., jeneralicja, 
deputacje zamiejscowe, reprezentanci władz cy­
wilnych itd. Zaaranżow anie tej grupy i u trzy­
m anie w niej porządku podejm ie jen. Tem pis.
i) R eszta uczestników  pogrzebu; k) tm p. Nowy 
z sztabem  30. dywizji pieszej; jen. Kob e; 15. 
pp. (3 bat,); 80. pp. (3 bat ); 19. p. ob i. kraj. 
(2 bat.); oddział san itarny  n r. 14. z 11. dyw. 
trenu, pieszo; jen. Suznevic; I Ł  pułk a r tjle rji 
korpuśnej (4 baterje); 32. p. a rt. dyw. (4 ba- 
terje). 3. K onna b aterja  dywizyjna nr. 11. i ba- 
terja  4/31 m a stanąć o godz. 1. m. 30 popoł. 
na ujeżdżalni koło Pohulanki, celem oddania 
salwy honorow ej z 24 strzałów . 4. W  pobliżu 
cm entarza łyczakowskiego staną oddziały, de­
sygnow ane jak  wyżej, frontem  do cm enta­
rza A rtylerja  p. 11. i 32. skręca z ulicy 
Piekarskiej przez ul. Sakram entek w ul Kocha 
nowskiego. 5. W  czasie benedykcji zwłok nad  
grobem , na sygnał „baczność* żołnierze odda­
dzą honory  wojskowe. Na następny sygnał od­
dadzą oddziały salwę karabinow ą. 6 Fo tej 
salwie ruszą w ojska z pow rotem  do swych ko­
szar, lecz żadnem u z oddziałów nie wolno m a­
szerować ul. P iekarską. — R eszta postanow ień 
rozkazu nie zaw iera w sobie niczego, szerszy 
ogół interesującego, więc ją  pom ijam y.

W sferach wojskowych utrzym ują, iż w  pa­
pierach zm arłego znaleziono testam ent, w k tó ­
rym  objaw ił życzenie, aby go pochow ano we 
Lwowie na  cm entarzu Łyczakowskim. Jako dość 
znam ienny objaw  poglądów  śp. b r. Schulen­
burga w arto  zaznaczyć jeszcze, iż od niejakiego 
czasu u c z y ł  s i ę  p i l n i e  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o ,  którego lekcyj udzielał m u p. K. podporu­
cznik rezerw ow y.

Z izby sądowej,
(Lcs betes humaines.)

Lwów 4. m aja.
Przed sądem  przysięgłych rozpoczął się 

dziś rano na  cztery dni rozpisany proces kar­
ny, którego bohateram i są dwaj chłopi z No­
wej G robli: Fedko Kobyluch (główny oskar­
żony) i W asyl Kobyluch, oskarżeni o bestja l- 
skie zam ordow ani10 swego bliskiego kre wneBo 
dw udziestosiedm ioletniego Józefa Pytlika. Moty­
w em  zbrodni była zem sta. Pytlik, szwagier 
Fedka, wyrzucał m u ustawicznie jego nieuczci­
we postępow anie jako opiekuna jakichś sierot, 
karcił jego w yraźne dążenie do w yparcia tych 
sierot z ojcowizny — słowem , był jego głosem 
sumienia. Pow staw ały stąd częste spory, bitki 
i procesy, z których Pytlik wychodził zawsze 
zwycięzcą. R ozdrażniony Fedko Kobyluch po­
stanowił szw agra zabić. D obrał sobie do po­
mocy b ia ta  W asyla i dnia, 15. października 
1897 roku napadłszy Pytlika w nucy, w ohy­
dny sposób zatłukli go kołam i na  śmierć. Do­
konawszy zb ro d n i, mordercy włożyli ciało 
swojej ofiary na drągi i nieśli je  ku rzece Lu- 
baczówce, chcąc je  wrzucić do wody, lecz spło­
szeni czyimiś krokam i, zostawili je  n a  brzegu, 
gdzie też nazajutrz zostały znalezione. O skar­
żeni nic przyznają się do winy. B ronią ich : 
dr. Sum per i Tadeusz Dwernicki, O skarża za­
stępca p ro k u ra to ra  Welecki, rozpraw ę prow adzi 
ra  lea N itarski. Pow ołano 19 świadków.

GosDodarstwo u m y s ł  i laM eł
—  Kurs rybacki w Krakowie. Za subwencją 

komitetu Towarzystwa rolniczego odbędzie się 
w Krakowie w dniach 25 ., 26 ., 27. ,  i 28. maja 
br. czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla właści­
cieli ziemskich, hodowców ryb, nauczyciel, i oficjali­
stów. Program wykładów obejmuje: a) zarys biolo- 
gji ryb rzecznych i stawowych, b) zasady budowy i 
urządzenia stawów, c) chów ryb łosiowatych w sta­
wach i rzekach, d) chów ryb karpiowatych i drapie­
żnych w stawach, e) zasady ustawy rybackiej. wy­
kładami połączone będą demonstracje yb, prepara­
tów, modeli, planów, przyrządów rybac ie i t. p. 
Uczestnikom kursu udzielane będą także wskazówki 
urządzenia, gospodarstwa rybnego w zastosowaniu do 
miejscowych warunków Mniej zamożni uczestnicy 
kursu otrzYn ają na żądam- bezzwrotny zasiłek na 
koszta podróży i utrzymania przez czas trwania kur­
su. Pierwszeństwo będą miel’ kandydaci, którzy w 
roku zeszłym się zgłaszali, a z powodu wyczerpania 
funduszu zasiłku me otrzymali. Uczestnicy kursu ze­
chcą się zgłosić listownie do podpisanego najpóźniej 
do dnia 18. maja, z podaniem nazwiska, zatrudnie­

nia i miejsca zamieszkania, tudzież zaznaczyć wyra­
źnie, czy zamierzają korzystać z pieniężnego zasiłku. 
W  Krakowie, dnia 1. maja 1 8 9 8 . Z. Fiszer, in 
spektor rybactwa krajowego, Kraków, ul. Stachow- 
skiego 88.

Dom handlowy dla rolnictwa I przemysłu we Lwo­
wie. Lwów 30. kwietnia 1898 r. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 13-25 dc 13-75, żyl : od 
9-50 do 9-75, jęczmień browarny od 9-— do 9-50, ję­
czmień pastewny od 8-— do 8'50, owies od 8-75 do 
9’25, rzepak od 11-— do 11-50, hreczka 8-— do 8 75.
wyka od 6-75 do 7 25, bobik od 7-50 do 8'25, grocli
8-— do 11-—, kukur :za st. od 6-60 do 6-75, konicz
czerwony od 35-— do 45-—, szwedzki od 60-— do
75-—, bialj od 30-— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 19-50 do 19-75.

Dom handlowy dla rolnictwa i prze.nysłn we Lwo­
wie nłica Sykstnska 1. 6, (pasaż Hausmaana 1 5.). Do­
starcza k u k u r u d z ę ,  j ę c z m i e ń ,  o w i e s ,  oraz wszel­
kie nasiona dc siewu wiosennego, oraz maszyny rolnicze 
i lokomobile.

Sprawozdaule tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 23. kwietn. 
do 29. kwietn. 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 13-10 do 13-50, nowa—•— do —-— iyto stare 9 20 
do 9"50, nowe —•— ao —■—, jęczmień browarny stary 
8-90 do 9-50 nowy—•— do —■—pastewny 7-65 do 8-15 
owies nowy 8-00 do 9-10, stary —•— do —•—, hreczka 
8-25 do 9-40, kukurudza zeszł. 6-40 do 6-60 nowy—•— 
do —■—, proso—•— do—•—, groch do got. 8'50 do 9 85 
past-wny —»— do —•— soczewica —•— do —•—, fa­
sola —•— do —•—, bobik 6-90 do 7-35, wyka 6-15 do 
6-70 koniczyna czerwoni 32-— do 43-—, Koniczyna biała 
od 28-— do 38-—, tym. od 15-— do 22-—, szwedzka 
48-— do 73-—, anyż ros. od 20-—25 płaski od 23-— do 
25-— do - -•—, rzepa_ nowy —■— do —■—, letn 
— — do —•— rzepak zimowy 1010 do 11-50, letni —■— 
d o -- -—i lnianka —•— do —-—, nasienie lniane od —•— 
do —’— nasienie konopne — 1— do —•— chmiel stary 
—•— do—•—, chmiel nowy —•— do —■—, nafta zwy­
kła 14-— do 15-—, salonowa 18-— do 19-—. wosk 
ziemny —•— do —•—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 18 90 
do 1915.

lada państwa.
Po br. D ipaulim  zabrał onegdaj głos dr. 

P  s fc a k. Mówca pow ątpiew ał, czy w tej izbie 
będzie m ożna dojść do zgody w spraw ie języ­
kowej, naw et co du ŁRjad ogólnych. Uderzał 
ostro na ks. Liechtensteina, który co chwilę 
zmienia barw ę. Polem izował z D ipaulim  i do­
wodził m u, że nie m a p raw a imieniem swego 
stronnictw a w ypierać się udziału w lex Fal- 
kenhayn. Rozporządzenia językowe h r. Bade- 
niego były a k tm . sprawiedliwości, a nie kon­
cesją polityczną. Niemiecki język państw ow y 
to fi rej a, której n :e rozum ieją naw et ci, którzy 
się jej domagają, Szczegółowo i gruntow nie 
om aw iał m ówca stosunki językowe w Czechach 
i oświadcza, że naród  czeski nigdy nie a istąpi 
od zasady jedności królestw a czeskiego i nie 
przestanie dom agać się zupełnego ró w n o u p ra­
wnienia jeżyków, aby każdy mieszkaniec Czech 
w calem królestw ie znała;! spraw iedliw ość w 
swoim języku. Zniesienie rozporządzeń języko­
wych uw ażaliby Czesi jako akt nieprzyjaźny i 
nigdy na to nie zezwolą. Mówca wierzy w za­
łatw ienie spraw y przez bezpośrednie porozu­
mienie się obu narodów .

* *_ *
Nette jreie Presse polem izuje bardzo ostro 

z br. D ipaulim  i zarzuca m u zm ianę frontu 
w spraw ie rozporządzeń językowych. Dotąd 
razem  z praw icą , był ich zwolennikiem, dziś 
nagle żąda ich zniesienia. Z pow odu tej zm ia­
ny przekonania był b r. Dipauli wczoraj zupeł­
nie odosobniony, an i praw ica, ani lew:ca nie 
uw ażała go za swojego.'

Z przem ów ienia zaś Pacaka można w no­
sić, że nader m ałe są widoki, żeby Komisja 
językowo doprow adziła do jakiegoś rezultatu . 
P . P acak żądał dwujęzyczności urzędników. 
Gdyby Niemcy mieli ochotę zgodzić się na to, 
nie byliby podnieśli tak gw ałtow nej, zasadni­
czej opozycji przeciw rozporządzeniom  języko­
wym hr. Badeniego.

Neues Wiener Tagblatt twierdzi, że obe­
cnie staje przeciw Słow.anom  w A ustrji żela­
zny pierścień niemieckiej (jremeinuurg3ci*aft je s t 
pewność, że wszy cy Niemcy przynajm niej w 
spraw ach narodow ych pó jdą razem .

Vaterland odnosi z p-zem ów ień w czoraj­
szych pp. Dipaulego i Pacaka w rażenie, że ja ­
kiś prowizoryczny układ stronnictw  w p arla ­
m encie ni« jest wykluczony. W skazuje na to 
zarów no p. D ip au b , jak  i p. P a c a k , który dał 
do zrozum ienia, że Czesi gotowi są  pójść do 
ostatnich granic, ab j zapobiedz obstrukcji. Mo­
że Niemcy przynajm niej w tym  jednym  punk­
cie nie ulegną dyktaturze p. Schónerera.

Wiener Tagblatt stw ierdza po wczorajszej 
mowie p. D ipaulego, że niem a większości za 
rozporządzeniam i językow tm i, jest tylko więk­
szość przeciw rozpo-ządzeniom . Z tego wynika, 
że istnieje techniczna możliwość zniesienia roz­
porządzeń , czy jednaŁ i poli ,/czna możliwość 
zachodzi, to kwesL „

Fremdenbłatt powiada, że mowa h r D ipau­
lego tylko w jednym  kierunku, mianowicie na­
ro d o w y m , wyjaśniła do pewnego stopm a sytua­
cję, co zaś do kierunku pelitycznego kati lickiej 
partji ludowej, jak  przedtem  tak i dziś jeszcze 
zorjcntow ać się trudno.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 4. m aja. W czorajsze posiedzenie 

izby o tyle przynajm niej wyjaśniło sytuację, te 
się w ie, iż Dipauli w kwestii językowej staną 
otwarcie po stronie lewicy. Powiedział coprawda.. 
Ż3 zastrzega sobie w olną rękę w kwestjach n a ­
rodow ościow ych, ale w p arlam encie , w którym  
się mówi tylko o kw estjach narodowościowych, 
byłoby wielką naiw nością) gdyby się Dipaulegc 
po jego oświadczeniu zaliczało jeszcze do więk- 
szóści.

Z m ow y jego przytaczam  jeszcze następu­
jące u s tęp y :

W ielką kw estją SDorną — mówił — o którą 
tu idzie, jest uprzednie albo późniejsze zniesienie 
rozporządzeń językowych Gautseha. Rzeczywiste 
zniasienie rozporządzeń Badeniego i zastąpienie

Antilentilia.
Żaden artyku ł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem  skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten  o trzym any z  odśw ieżających substancyj, usuw a w kró tk im  czasie : 
piegi, plamy wątroblane, blizny itd.„ nadaje carze świetną białość, świeżość i delikatność.

Cena 2  złr.
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ich in n em i, to  okoliczność, jak a  i dla tych pa­
nów , którzy występowali w obronie rozporzą­
dzeń badeniowskicb, pow inna być pew ną w ska­
zówką, te  takie rozporządzenia nie wiele znaczą.

T hun oświadczył, iż rozporządzenia Bade- 
niego nie odpowiadały faktycznym  stosunkom . 
Któż może zaręczyć za to, że ju tro  inny rząd 
nie oświadczy, że i rozporządzenia Gautscha nie 
odpow iadają istotnym  stosunkom  ? Po tem 
oświadczeniu rz ą d u , wydaje mi się, iż u trzy­
m anie rozporządzeń stało się niemożliwem. 
(Oklaski na lewicy).

Gdy i ze strony czeskiej zaprotestow ano 
przeciwko rozporządzeniem  G autscha, a z m ia­
rodajnej strony niemieckiej oświadczono go to ­
wość spełnienia słusznych żądań słowiańskich, 
co może być osiągniętem  tylko w drodze p a r­
lam entarnej , gdy wreszcie Niemcy gotowi są 
pom agać do urzeczywistnienia tych dążeń — 
rząd, który niejako już sam  zniósł te rozporzą­
dzenia, nie powinien się opierać dłużej i n a ­
reszcie współdziałać w wielkiem dziele pokojo- 
wem , za k tóre  ludy A ustrji obsypałyby go bło­
gosławieństwam i. (Oklaski na lewicy).

Oświadczam dzisiaj bez ogródki, że po 
oświadczeniu rządu zmieniliśmy stanow isko n a ­
szego klubu. Jeżeli rząd  zrzeka się drogi rozpo- 
rządreń i przyznaje możliwość zniesienia rozpo­
rządzeń językowych bez ustaw y, to nie ulega 
wątpliwości, iż rozporządzenia upaść mogą.

M^wca polemizuje następnie z żądaniem  
N ier ców, aby język niemiecki uznany był jako 
państw ow y. Państw o niem a interesu w tem, 
aby wystawić na słupie kapelusz Gesslera, m o­
żemy to sam o osiągnąć w sposób daleko prak­
tyczniejszy i prostszy.

Nie przeczę, iż zaoszczędzono by nam  może 
wielu walk, gdyby niegdyś wszechpotężne stron ­
nictwo konstytucyjne unorm ow ało język pań­
stwowy (oklaski na lewicy), dzisiaj jednak  jest 
to niemożliwem, gdyż kwestja języka państw o­
wego nie jest kw estją praw ną, lecz kw estją 
potęgi.

Dipauli reaguje w dalszym ciągu na k ry ­
tykę, jakiej poddały jego stronnictw o p rasa  i 
inne stronnictw a. W iększość już odaaw na wie, 
że katolickie stronnictw o ludowe w kwestji ję ­
zykowej stanęło po stronie Niemców. Ono je ­
dno m usiało wytrzym ać napók radykalizm u, 
który dzisiaj walczy tylko jakiem iś hasłam i i 
przy ogniu, jaki rozniecił, grzeje sobie ręce. 
T en radykalizm  rzucił także bezsensowne hasło : 
.O derw ać się od R zym u!" Go m a Rzym  do 
rozporządzeń językowych ?

W o l f .  Idź pan do Czech, to się pan do- 
w .esz !

D i p a u l i .  W jakim  etycznym stosunku 
znajduje się protestantyzm  do tych rozporzą­
dzeń ? Jako Tyrolczyk, jako  A ustrjak, jako ka­
tolik, nie mogę nie odeprzeć tego, co w ypo­
wiedział w swej m ow ie Schónerer. Jego an ti- 
dynastyczne, antipatrjoiyczne w ynurzenia napeł­
niły m nie głębokim sm utkiem , nie dlatego, że 
on je  wygłosił, lecz dlatego, iż jego struiini- 
ctwo nie odwróciło się od niego, gdy przem a­
wiał. (Śmiechy u seenererowców).

W o l f .  Ależ krytyka musi być przecież 
dozw oloną! Płacim y przecież listę cywilną i wie­
my, że przeciwników niemieckości znaleść m o­
żna w najwyższych sferach.

D i p a u l i .  N aw et w rzeczy pospolitej wcią­
ganie głowy państw a do dyskusji parlam en tar­
nej je s t niedozwolone (oklaski na prawicy).

Wo l f .  Ale krytyka aktu  państw ow ego, pod­
pisanego przez m inistra, musi być przecież do­
zwoloną 1

D i p a u l i  kończy życzeniem, aby obecnie 
poruszona kw estja załatw iona została ku szczę­
ściu i zbawieniu ludów  i doprowadziła do 
pokoju.

Po nicm  przem aw iał p. P a c a k  w szcze­
gólnie um iarkow any sposób, w ystępow ał jednak 
w obronie rozporządzeń i kom petencji sejmów.

Na tem dyskusję przerw ano. Następne po­
siedzenie dziś o K P/j rano.

Praga 4. m aja. W edług Bohemji m iał hr. 
T hun  oświadczyć posłom niemieckim, iż nie 
zniesie rozporządzeń językowych dopóty, dopóki 
nie będzie osiągniętem  uregulow anie kwestji ję ­
zykowej między Czechami a Niemcami.

Wiedeń 4. m aja. Kom isja dla nietykalności 
poselskiej w ybrała prezesem  p Eugenjusza A bra- 
ham ow icza, zaś kom isja dla rozpatrzenia wnio­
sków o oskarżenie h r. B aleniego w ybrała p re­
zesem br. Palffyego, jzg > zastępcą antysem itę 
Jaxa. Na w stępie p. S y l w e s t e r  wniósł im ie­
niem  swoich towarzyszy p ro test przeciw tem u, 
że w komisji zasiadaja ci posłowie, którzy pod­
pisali wniosek b r. Falkenhayna, zaw ierający w 
sobie wezwanie do rządu o wydanie organów  
wykonawczych do zaprow adzenia spokoju w i bie. 
Posłowie ci — zdaniem p. Sylw estra — nie m o­
gą być objektyw ni.

Wiedeń 4. m aja. Podczas posiedzenia Izby 
posłów odbyła się konferencja przewodniczących 
klubów. Konferencja przewodniczących klubów 
lewicy obraduje również nad skróceniem  dysku­
sji językowej.

Wiedeń 4. m aja. Jak dzienniki donoszą, na 
wczorajszem posiedzeniu kom itetu wykonawczego 
prawicy, na  którem  obecny był także hr. T h u n ,  
postanow iono nie odraczać Izby poselskiej, aby 
dać czas do obrad korais.ii językowej.

Słychać, że większość dla w yboru komisji 
językowej jest już zapewnioną.

Wiedeń 5. m aja. Kolo polskie urządza ju tro  
bankiet na  cześć dr. h r. Ziemiałkowskiego 
z okazji jego im ienin przypadających w dniu 
dzisiejszym (św. Florjana).

Wiedeń 5. m aja. W obec pogłosek o znie­
sieniu rozporządzeń językowych, k tóre naw et 
dały Reichswehr powód do tw ierdzenia, jakoby 
zniesienie to dziś miało nastąpić, m ożem y, oparci 
n a  inform acji, zaciągniętej z poważnego źródła, 
skonstatow ać, iż rząd wcale o zniesieniu rozpo­
rządzeń nie myśii, póki nie będą spełnione wa­
runki podyktow ane przez hr. T huna, tj. zanim 
nie nastąpi porozum ienie się stronnictw  co do 
zasad ustaw y językowej.

Gdyby naw et, jak  donoszą niektóre dzien­
niki, większość komisji językowej uchwaliła re­
zolucję wzywającą rząd do zniesienia rozpo­
rządzeń językowych, to rząd rezolucji tej nie 
uwzględni.

Wiedeń 4. m aja. Podczas posiedzenia izby 
odbyła się konferencja prezesów klubów lewicy, 
na  k tó rą  przybył także br. D i p a u l i .  Fakt ten 
na prawicy wywołał różne kom entarze.

Przed końcem  posiedzenia odbędzie się 
konferencja prezesów  wszystkich klubów  parla­

m entarnych celem ustanow ienia dalszego po­
rządku obrad.

Wiedeń 4. m aja. N am iestnik Galicji hr. 
P i n i ń s k i  pojaw ił się dziś w kuloaracb izby 
serdecznie w itany przez posłów . H r. Piniński 
odbył dłuższą konferencję z hr. T hunem .

Wiedeń 4. m aja. Dr. Ebenhoch w rozm o­
wie z kilku posłam i oświadczył, iż p. D i p a u 1 i 
n i e  b y ł  u p o w a ż n i o n y  do deklaracji takiej, 
jak ą  w izbie złożył. Komisja p arlam en tarna  
katolickiego stronnictw a ludowego wyda w tej 
m ierze deklarację.

Wiedeń 4. m aja. ( Z  izby posłów) Na p o ­
czątku dzisiejszego posiedzenia m inister kolei 
W i t t e k  odpow iada na  interpelację p. K o z a ­
k i e w i c z a  w spraw ie nieszczęśliwych wypadków, 
k tóre  się wydarzyły w w arsztatach kolei państw o­
wej we Lwowie, gdzie przed kilku miesiącami 
kilku robotników  zatrudnionych czyszczeniem 
kotła parow ego, skutkiem  przedarcia się pary 
z sąsiedniego kotła zostało w prost ugotowanych. 
M inister odpow iada, że w tej spraw ie zarządzo­
ne zostało śledztwo, k tóre jednak  m usiano za­
stanowić, gdyż nie wykazało niczyjej winy, na­
tom iast rodziny nieszczęśliwych zostały dosta­
tecznie zabezpieczone.

Dalej odpow iada m inister kolejowy na  in­
terpelację posła V e r k a u f a  w spraw ie zaprow a­
dzenia pragm atyki służbowej na kolei północnej. 
M inister oświadcza, że m inisterstw o kolejowe 
z całym naciskiem  będzie się dom agało, ażeby 
ta  pragm atyka była rów nobrzm iąca z p ragm a­
tyką dila kolei państw ow ych ; w ogóle staraniem  
m inisterstw a będzie, ażeby pragm atyki na kole­
jach pryw atnych zaw ierały takie sam e postano­
wienia, co pragm atyka dla kolei państw ow ych.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dzien­
nego p. H o f m a n  n -W  e 11 e n h o f postawił 
wniosek, ażeby kom isja dla oskarżenia hr. Ba- 
deniego odbyw ała swe posiedzenia jaw nie.

P. d r. B y k  sprzeciw ia się tem u wniusku- 
wi, w skazując na  to, że kom isja ta  m a funkcje 
sędziego śledczego, że zatem , skoro w postępo­
w aniu karnem  wszędzie dochodzenia są tajne, 
także i ta  kom isja pow inna posiedzenia mieć 
tajne. Jaw ność byłaby zupełnie nie na  miejscu. 
Oprócz tego bezstronność św iadków  będzie le­
piej zagw arantow ana, jeżeli posiedzenia będą 
tajne.

Przy glosow aniu wniosek H ofm anna-W ellen- 
hofa odrzucony został 144 glosam i przeciw 
115. Koło polskie było praw ie w komplecie. 
Następnie izba przeszła do porządku dziennego 
tj. do dalszego ciągu dyskusji językowej.

Pierwszy przem aw ia poseł V a s z a t y  po 
czesku, w dalszym toku atoli mówi po niem ie­
cku. Oświadcza, że był za tem, aby klub m lo- 
doczeski porzucił wyczekujące stanow isko i 
zrzekł się rozporządzeń językowych. Mówca był 
zawsze przeciwnikiem wszelkich rozporządzeń 
językowych, gdyż uw aża je  za nielegalne i zby­
teczne. Rów ność obu narodów  zam ieszkujących 
Czechy zagw arantow ana jest ustaw am i, a prze- 
prow adzeria  tego rów noupraw nienia w p rak ty ­
ce dom aga się m ówca w swoim wniosku na­
głym. Rząd m a się tylko trzym ać ustaw , a w y­
daw anie zbytecznych rozporządzeń nie należy 
do niego.

Wiedeń 4. m aja. ( Z  ieby posłów). Po V a- 
s z a t y m , który  przem aw iał do godz. 4, zaLrał 
krótko głos p. G r e g o r e c .  O godzinie 6  po­
czął przem aw iać p. O k u n i e w s k i .

Godz. 5  m. 15 posiedzenie trw a dalej'.

W o ii Ł ism isK o -a w y M sIia .
W niosek o uczczenie m arynarzy, pole­

głych w bitwie pod Manillą, postaw ił w kor- 
tezach hiszpańskich republikanin Salm eron. Żą­
dał on, aby m arynarzom  hiszpańskim za bo ­
haterstw o okazane w tej bitw ie w yrażono 
cześć i podziw imieniem całego narodu. — 
Nadto zainterpelow ał on rząd , dlaczego nie 
broniono zatoki manilskiej i rzekł, że w spra­
wie tej trzeba skonstatow ać odpowiedzialność 
wszystkich, którzy zaw inili, od najniższego 
indyw iduum  począwszy aż do tronu . W  sali 
pow stał hałas i odzywały się protesty. P re ­
zydent wezwał m ówcę do porządku.

Prezes gabinetu Sagasta  wyraził ubolew a­
nie, że w chwili, gdy idzie o uczczenie pamięci 
poległych m arynarzy, odzywa się w izbie tak 
niemiły dysonans. W  obecnej chwili powinny 
ustać wszystkie w aśnie m iędzy Hiszpanam i. 
Mówca wykazywał, że teraz właśnie, po tej 
klęsce, bardziej niż kiedykolwiek potrzeba zdwo­
jonej energji i jedności wszystkich stronnictw . 
Mówca prosi o uchwaleni wszystkich kredytów  
na wojnę i oświadcza, że polityka, jakiej trzy­
m ają  się Stany Zjednoczone względem Hiszpanji 
jest tak nikczem ną, jakiej nie widziano dotych­
czas. R epublikańska form a rządu, zdaniem  
mówcy, nie zasługuje na pochwały, jakie jej 
tu  oddaw ał Salm eron. Mówca przypom ina jak 
sm utną epokę swycb dziejów przebyła H iszpanja 
za republikańskiej form y rządu, i w ątpi w to, 
ażeby w razia zaprow adzenia republiki m ary ­
narka  hiszpańska była w lepszem położeniu niż 
jest obecnie. (Grzmiące oklaski).

Minister wojny zapewnił, że nieprzyjaciel 
nie odważy się wylądować w Manilli, gdyż tam ­
tejsze fortyfikacje lądow e dostateczne są do od­
parcia wszelkich ataków .

Minister m arynarki dowodził, że zaprow a­
dzenie pew nych podw odnych środków  obrony 
w zatoce manilskiej było ze względów techni­
cznych niemożliwe.

Były m inister Canelejas przypisywał konser­
w atyw nem u stronnictw u winę teraźniejszych nie­
powodzeń, liberalne zaś obwiniał o brak ostro­
żności.

Po krótkiej odpowiedzi m in istra  spraw  za­
granicznych przerw ano tę debatę.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Boston 3. m aja. W edług pism tutejszych 

otrzym ał Mac Kinley urzędow ą wiadom ość ad ­
m irała  Deweya o poddaniu się Manilli.

Nowy Jork 3. m aja. N ew -York Herald  do­
nosi z W aszyngtonu, że władze w San F ran ­
cisco otrzym ały telegraficzny rozkaz w ybrania 
dwóch najszybszych parow ców , naładow ania ich 
węglem i w ysłania adm irałow i Deweyowi na 
Filipiny.

Key West 3. m aja. A m erykański okręt wo­
jenny „N asbville“ schw ytał w piątek h iszpań­
ski parow iec .A rgonauta® , n a  którego pokła­
dzie znajdow ało się około 20 hiszpańskich ofi- 
csrów  i żołnierzy, oraz wielki ładunek b roni i 
amunicji.

Madryt 4. m aja. W  proklam acji, donoszą­
cej o zaprow adzeniu 9tanu oblężenia powiedziano: 
„Gdy obecnie ojczyzna nasza jest zagrożona i 
znajdujem y się w wojnie z A m eryką, należy 
przeszkodzić tem u, aby patrjotyczne postępow a­
nie rządu natrafiło  n a  trudności. Zakazane są 
publiczne zgrom adzenia na ulicach jak  rów nież 
szerzenie wieści o w ojnie, o ile one nie są urzę- 
downie stw ierdzone przez rząd*.

Hongkong 3. m aja. Bawiący tu ta j p rzy­
wódcy pow stańców  filipińskich spodziew ają się, 
że w ystusowanem  do nich zostanie wezwanie, 
aby objęli prowizoryczny zarząd wysp Filipiń­
skich pod p ro tek toratem  Stanów  Zjednoczonych.

Key-West 3. m aja. O schw ytaniu w piątek 
hiszpańskiego parow ca .A rgonau ta*  donoszą: 
T rzy am erykańskie okręty wojenne spotkały w 
piątek .A rgonautę*  pod Cienfuegos. Jeden z 
nich dał ognia i trafił .A rgonautę*  w ster, po­
czerń okręt zabrano. Oficerowie hiszpańscy i 
żołnierze zostali przeprow adzeni na am erykański 
okręt ,N ashville*.

Pasażerow ie wysiedli na  ląd pod Cien­
fuegos.

Pomiędzy am erykańskim i a hiszpańskim i 
okrętam i, które tym czasem  wypłynęły z Cien­
fuegos, rozpoczęła się kanonada, k tó ra  trw ała 
dwadzieścia m inut.

Nowy Jork 4. m aja. Krążownik .B ancroft* 
przyłączył się do eskadry blokującej Hawanę.

Nowy Jork 4. m aja. Jeneralny konsul Lee 
mianowany jeneral-m ajorem .

Londyn 4. m aja. ‘Od wczoraj rana  niem a 
tu  żadnych wiadom ości z tea tru  wojny pod F i­
lipinam i, ponieważ wszystkie kable są poprze­
rywane.

Madryt 4. m aja. Imparcial i Liberał tw ier­
dzą, że wybuch przesilenia m inisterjalnego spo­
dziewany jest lada chwila.

Na dziaiejszem posiedzeniu rząd da  w yja­
śnienia co do Manilli, a to w skutek zapytań 
opozycji.

Nowy Jork 4. m aja. Journal donosi z W a­
szyngtonu, że Mac Kinley zarządzi mobilizację 
wszystkich wojsk regularnych i ochotniczych 
Stanów  zachodnich w San Francisco, aby u tw o­
rzyć oddział w celu obsadzenia Filipinów. A m eryka 
zatrzym a je aż do ukończenia wojny, poczem 
wyspy miałyby do zapłacenia część kosztów 
wojennych.

Nowy Jork 4. m aja. Wallstrcet New Agenty  
donosi z H ongkongu, że Manilla się poddała  i 
na Filipinach pow iew a sztandar am erykański.

Madryt 4. m aja. Izba przyjęła adres do 
tronu. Głosowali przeciwko niem u republikanie, 
karliści i dysydenci konserw atyw ni.

Madryt 4. m aja. Obie izby postanow iły ucz­
cić pamięć poległych pod Manillą żołnierzy hisz­
pańskich. Kilku senatorów  wygłosiło mowy pa­
trjotyczne.

W  izbie deputow anych napadł Salneron 
•s tro  na rząd liberalny, i uczynił go odpow ie­
dzialnym za klęskę ojczyzny.

Sagasta odpowiedział świetną m ow ą i oświad­
czył, że był zawsze zwolennikiem pokoju. W oj­
ny nie m ożna było uniknąć, poniew aż H iszpa­
nja została sprow okow ana.

Nowy Jork 4. m aja. U rząd m arynark i za­
przecza w iadom ości, jakoby am erykańska eska­
dra  pod Manillą używała bom b naftow ych.

Berlin 4. m aja. Na -wieczorze parlam entar­
nym  u m inistra m arynark i T irpitza om aw iano 
klęskę hiszpańską, a fachowcy przypisali ją  
przestarzałym  i źle uzbrojonym  okrętom  hiszpań­
skim. A m erykańska flota posiada rzadką siłę 
inicjatywy i bezczelną pogardę śmierci, czego 
H iszpanom  zdaje się brakow ać.

Nowy Jork 4. m aja. Z pow odu zwycięztwa 
pod Manillą odbyły się tu taj m anifestacje na 
placach publicznych.

Koła urzędowe oczekują z natężeniem  
wiadom ości od am erykańskiego adm irała  pod 
Manillą, jak  również w iadom ości o kursie floty 
hiszpańskiej, zbliżającej się do brzegów  am ery ­
kańskich.

K ongres uchwali podziękow anie do adm i­
ra ła  Deweya.

A dm irał Schley kom endant eskadry lotnej, 
oświadczył w interwiewie, iż zwycięstwo pod 
Manillą przypisać należy m ałokalibrow ym  dzia­
łom okrętow ym , posiadającym  przew agę nad 
ciężkiemi.

Paryż 4. m aja. J°ur tw ierdzi, iż o trzym ał 
od dyplom atów  amerykańskich oświadczenie, że 
praw dopodobnie nastąpi in terw encja europejska, 
a S tany Zjednoczone chętnie przyczynią się do 
zaw arcia pokoju. Ameryka chce zwrócić H iszpa­
nji Filipiny, nie będzie żądała odszkodow ania 
w ojennego, lecz tylko niezawisłości Kuby.

W  ten sposób należy oczekiwać wkrótce 
zaw arcia pokoju, jeżeli tylko H iszpanja skłonną 
będzie do ustępstw .

Rzym 4. m aja. 9 jakiejkolwiek interw encji 
m ocarstw  jeszcze tutaj nic niew iadom o. O dno­
śne wiadom ości powstają stąd , że m ocarstw a 
jeszcze przed wybuchem wojny oświadczyły go­
towość podjęcia kroków pojednaw czych, jeżeli 
s trona  pokonana poprosi o pom oc, co do­
tychczas jeszcze nie nastąpiło.

Antwerpia 4. m®ja - Do tu tejszych pism 
donoszą z Manili o zniszczeniu przez bom bar­
dow anie 3000 d o m ó w .

Madryt 4. maja. Z H aw anny donoszą urzę­
dowo, że eskadra am erykańska znikła z w ido­
ku. Przypuszczają, że znajduje się ona w d ro ­
dze do Key-W est.

Nowy Jork 4. ™aja. Kom isja finansow a 
senatu uchwaliła skreślić projektow any podatek 
od ładunków  obcych okrętów , ażeby nie w y­
woływać u m ocarstw  niezadow olenia.

Londyn 4. maja. Times ostrzega przed prze­
cenianiem  zwycięstwa am erykańskiego. A dm irał 
Devey m a tylko 2000 ludzi, z k tórym i na  Ku­
bie znalazłby się w położeniu bardzo trudnem .

Londyn 4. m aja. Z W aszyngtonu donoszą, 
że rząd am erykański w strzym ał projektow ane 
operacje lądowe na Kubie aż do zupełnego 
zniszczenia floty hiszpańskiej.

Londyn 4. mąja. Siedm  hiszpańskich sta­
tków w ojennych wypłynęło w sobotę przed 
świtem  z portu  St-V incent z zapieczętowanym i 
rozkazam i; jak przypuszczają, dążą one do 
Haw any.

W  ślad za tymi okrętam i wypłynęły trzy 
lodzie torpedow e i dw a okręty z węglem, uda­
jąc się na wyspy Kanaryjskie.

Nowy Jork 4. m aja. P rzejęto tu taj list j a ­
kiejś kobiety do Sagasty, w którym  z na jd ro ­
bniejszym i szczegółami opisana jest fortyfikacja 
portu nowojorskiego.

tierlkn 4. m aja. Kupcy niemieccy wręczyli 
rządow i petycję, w której skarżą się na  straty  
z pow odu wojny. Na Filipinach posiadają 
Niemcy dziesięć dom ów  handlowych i dziesięć 
fabryk

Londyn 4. m aja. Eskadra hiszpańska w Ka- 
dyksie otrzym ała rozkaz zatrzym yw ania wszyst­
kich statków  w ojennych, kupionych przez Stany 
Zjednoczone w Europie.

Hongkong 3. m aja. W  czasie pobytu tu 
floty am erykańskiej zdezertowalo z okrętów 
dziesięciu ludzi: dwóch Yankesów, sześciu
Chińczyków, jeden W łoch i jeden Niemiec.

Nowy Jork 4. m aja. N atychm iast po otrzy­
m aniu  wiadom ości o wypłynięciu floty hiszpań­
skiej z St. Vincent, otrzym ała lo tna eskadra 
am erykańska rozkazy, trzym ane do tąd  w ścisłej 
tajem nicy.

Londyn 4. m aja. Podczas bitwy morskiej 
pod Mauillą, zatonęła fregata am erykańska 
.S aranac* .

Nowy Jork 4. m aja. O bitw ie pod Manillą, 
wyrazić się m iał Mac-Kinley, że zwycięstwo 
jego jest jednem  z największych czynów w 
no szych dziejach m arynarskich, godnem  sta ­
nąć na rów ni ze zwycięstwem Nelsona.

Londyn 4. m aja. Z H ongkongu donoszą, 
że na w yspach Filipińskich zapanow ały po klę­
sce H iszpanów straszne stosunki. Krajowcy do­
puszczają się m ordów  i rabunków . Z ręki ich 
zginęło już kilkunastu księży i wiele bezbron­
nych kobiet i dzieci.

Zwycięstwo eskadry am erykańskiej przypi­
sują między innem i także tem u , że adm irał 
Dewey otrzym ał od pow stańców  jak  najdokła­
dniejsze plany fortyfikacji w Cavite. N adto po­
starali się powstańcy o to , że wszystkie to rpe­
dy, którem i zam knięte było wejście do portu  
Manilli uczyniono nieszkodliwemi. Ani jedna z 
nich nie eksplodowała.

Nowy Jork 3. m aja. L otna eskadra am ery­
kańska wypłynęła z H am pton-R oads z zapieczę­
tow anym i rozkazami A ttaches m arynarskim  
F rancji i Rosji nie pozwolono udać się na po­
kład flagowego okrętu tej eskadry. O pow iadają 
tu ,  że eskadra ta  udaje się na  m orze Ś ród ­
ziem ne, aby zająć lub zbom bardow ać wyspy 
Balearskie.

Rzym 4. m aja. R ząd włoski prow adzi z 
gabinetam i m ocarstw  europejskich i z rządem  
w W aszyngtonie rokow ania o uznanie m orza 
Śródziem nego za tery to rjum  neutralne.

Nowy Jork 4 m aja. .B iu ro  R eutera*  
donosi, że hiszpański jenera ł P ando z oddziałem 
swym  opuścił 25 kw ietnia m iasto Bayam o na 
Kubie i udał się do Manzanilli, a dnia nastę­
pnego pow stańcy zajęli Bayam o.

Madryt 4 m aja. Zaprzeczają ta  stanowczo 
doniesieniu, jakoby pow stańcy kubańscy zajęli 
m iasta Bayam o i M anzanillę.

Rio de Janeiro 4 m aja. R ząd  brazylijski 
zakazał zarów no Brazylijczykom jak  i cudzo­
ziemcom rozszerzać wiadom ości o ruchach okrę­
tów  obu państw  prow adzących w ojnę.

Waszyngton 4 m aja. Na wczorajszem  po­
siedzeniu senatorskiej komisji finansowej ośw iad­
czył m inister wojny, że zdaniem  jego 150 m i- 
Ijonów  dolarów  w ystarczy na pokrycie nadzw y­
czaj iiych w ydatków  wojennych.

Ta sam a kom isja uchw aliła do bilu o 
kosztach w ojennych popraw kę sekretarza skarbu  
Gage, upow ażniającą rząd do w ydania bonów  
kasowych.

Madryt 4 m aja . G ubernato r W alencji tele­
grafuje, że w m iejscowości C attalan  potw orzyły  
się zbrojne bandy zbójeckie. G ubernator upo­
ważniony został do proklam ow ania stanu  oblę­
żenia.

Berlin 4. m aja. Do Berliner Tageblattu do­
noszą, że w M adrycie panuje w śród m ieszkań­
ców oburzenie nie do opisania. Przez całą noc 
konnica i żandarm i musieli pilnować ulic. W ielu 
żandarm ów  zraniono kam ieniam i. A resztow ano 
43 osób.

Wiedeń 4. m aja. K om endant austrjackiego 
pancernika „M arja Teresa*, który w yjechał na 
Kubę, kapitan  R itter, jest K rakow ianinem .

Wiedeń 4. m aja. Do Koeln Ztg. donoszą 
z Berlina, że niektóre dzienniki tw ierdzą, jakby  
w Am eryce wywołało zdziwienie, iż rząd  nie­
miecki dotychczas nie ogłosił deklaracji o swej 
neutralności. Owóż Koeln Ztg. zaznacza, że ogło­
szenie tc nie je s t obowiązkowem  dla m ocarstw a 
praw ie nie zaangażow anego, a ustaw odaw stw o 
niemieckie nie przew iduje podobnej deklaracji.

D en im  telegraficzne 1 telefoniczne
„Dziennika Polskiego”.

Wiedeń 4. m aja. Cesarz pow raca ju tro  rano 
z Kissingen.

Wiedeń 4. m aja. Przybył tu  nam iestnik 
Galicji Leon hr. P i n i ń s k i .

Wiedeń 4. m aja. M inister ro ln ictw a K a s t  
oglądał wystaw ę jubileuszow ą i z jak  najw ięk- 
szem uznaniem  w yraża1 się. o niej.

Paryż 4. m aja. R ząd odroczył zniesienie 
ceł zbożowych do 1. lipca rb.

Rzym 4. m aja. Były m inister wojny jenerał 
Pellous udaje się do Bari, aby tam  objąć p ro ­
wizorycznie kom endę nad korpusem  i kierow ni­
ctwo prefektury.

Rzym 4. Na radzie m inistrów  postanow iono 
powołać pod b ro ń  klasę z r. 1873.

Belgrad 4. m aja. W  kołach oficjalnych za­
przeczają stanow czo pogłosce, jakoby gabinet 
m iał zam iar przedłożyć królow i do sankcji no ­
w ą ustaw ę p raso w ą , m ocą której dzienniki po­
lityczne obow iązane byłyby do składania kaucji 
w kwocie 5000 franków , a redaktorow ie do 
udow odnienia wykształcenia uniwersyteckiego.

Sofja 4. m aja. B ułgarska ajencja telegrafi­
czna zaprzecza pog łosce , rozszerzonej w prasie 
zagran icznej, jakoby rząd zam ierzał zakazać 
wywozu płodów  rolniczych.

Petersburg 4. m aja. Nowoje W remia , om a­
wiając ostatni artyku ł Koln. Ztg. o sytuacji 
obecnej, zauważa, że publiczność rosyjska czy­
tać go będzie z zainteresow aniem , ponieważ 
w ystępuje on przeciw fałszywym pogłoskom  
o stosunkach m iędzy R osją i N iem cam i. Dzien­

nik rosyjski wywodzi, te  ani w Europie, ani na 
dalekim  W schodzie in teresa Rosji nie kolidują 
z interesam i Niemiec, jak  długo te ostatnie po­
ważnie i bez ukry tych  myśli odgryw ają dobro­
wolnie wziętą na siebie rolę strażnika pokoju 
europejskiego, k tó rą  trudno  pogodzić z rolą, 
odgryw aną przez sojusznika Niemiec, Anglję, 
k tó ra  swymi am bitnym i planam i sam a zagraża 
pokojowi.

Wiedeń 4. maja. Firma Dawid Fanto i sp. za­
kupiła eksploatowane już tereny naftowe w Krygu 
od firmy Blau i Muller.

Wiedeń 4. maja. Adjunkci sądowi: Pryga prze­
niesiony do Kopyczyniec, Plahner do Husiatyna, 
Baszkiewicz dc Żółkwi.

Mianowani adjunklami sądowymi auskullanci: 
Goettinger do Mikołajowa, Gozdawa-Tyszkowski do 
Gródka, Szulakiewicz do Dynowa, Hroboni i Iwano- 
wicz przydzieleni do sądu wyższego krajowego we 
Lwowie be: określonego miejsca służby.

Piacenza 4 maja Wskutek podwyższenia cen 
chleba, odbyły się tu wczoraj demonstracje przed 
prefekturą i magistratem. Wojsko obrzucono kamie­
niami, wielu żołnierzy otrzymało kontuzje. Jeden 
z demonstrantów zabity, kilku rannych, wielu are­
sztowanych, wojsko pilnuje miasta. Wzburzenie 
wzrasta.

Berlin 4. m aja. Socjaliści postawili w p a r­
lamencie wniosek o zniesienie cel zbożowych.

Belgrad 4 m aja. Z Saloniki donoszą, że 
do więzienia tam tejszego odstaw iono dziesięciu 
zamożnych kmieci bułgarskich z Kuczuku w Ma- 
cedonji, którzy obwinieni są o to, że urządzili 
napad  na tam tejszą szkolę serbską i pokale­
czyli jej nauczycieli.

Rzym 4 m aja. Don Quisciote i Topolo 
Romano zaprzeczają pogłosce o dym isji m i­
n istra  spraw  zagranicznych m sgr. Wsconti 
Venosta.

Ateny 4. kw ietnia. Jenerał V assos, były 
kom endant ekspedycji na K re tę , zam ianow any 
został kom endantem  w ojsk, które będą dyslo­
kow ane w T essalji. W czoraj odjechał on na 
swój nowy posterunek , aby dozorow ać ew aku­
ację Tessalji przez wojska tureckie.

Pułkow nik Bolsair postaw iony zostanie 
przed sąd w ojenny za t o , że w bitw ie pod 
K oum sada n ie  w ytrw ał do końca w swej pozy­
cji, lecz bez rozkazu w ykonał ze swym  oddzia­
łem odw rót.

MielflC 4. maja. W  procesie o obrazę honoru 
wytoczonym p, Zdzisławowi Boguszowi, właścicie­
lowi Rzemienia przez adwokata dr. Majewskiego 
skazano p. Bogusza na 6 tygodni aresztu bez za­
miany na grzywnę.

Wiedeń 4. maje. Nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie banku austro węgierskiego uchwaliło na wnio­
sek Buruby wyznaczyć kwotę pól miljona zł. na 
utworzenie fundacji jubileuszowej.

Rzym 4. maja. Z Florencji donoszą, że i tam 
ludność się burzy, gdyż piekarze podnieśli cenę chleba 
o 5 centymów na funcie. W prowincji Neapolitaó- 
skiej przyszło do krwawych starć w Reginie i Pon 
ticelli. Kilkunastu chłopów zginęło, a także wielu 
chłopów jest rannych.

Kalkuta 4. maja. Wybuchła tutaj dżuma, 
zawleczona prawdopodobnie przez szczury, przywie­
zione w okrętach i pociągach z Bombaju.

Teleoraiy giełdowe i targowe.
Wiedeń 4 maja.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 50, Węg. 
Kredyty 385 —, Anglobanki 1 5 9 — , Wiedeńsk. 
„Bankyerein* 2 6 7 ' —, Unjuny 2 9 8 '— , Laenderbank 
231 '25 Sztacbany 355 ' —, Lombardy 74 75, Elbe- 
tahie 261 50, Kolej północno-zachodnia 247 75, 
T>tuniowe 131'50, Ritna 256"— , Alpiny 168 60, 
Renta majowa 102'05, Węg. renta koronowa 
99 25, Losy tureckie 59 70, Marki niemieckie

Nadesfana
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Pcmiadzy n̂ tumlnśmi wadami szczawowemi zajmuje

i
alkaliczna szczawa 

^jiotiiuą analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład we Lwowie u E .  M e n d r o c h o  w i c z a .

Amerykaiskie buciki i neszty p tóciM c
z papierowemi I gumowemi podeszwami nieprze­
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5 50 - 7  50 zł.

poleca magazyn nowości:

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y: - 1002

4Vi7o listy nlpoteezne 
4°/o Huty hipoteczne koronowe
570 listy hipoteczne premiowane
4®/„ nety Tow. kredyt, ziemskiego
41/,0/. Osty Banku krajowego
5°/0 obligacje Bankn krajowego
47„ pożyczkę krajową
4°/0 obligaoje proplnacyjae
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te oprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejazym 
kurele dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. galio. akcyjnego Banku hipoteoznego.

K  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
kaln parterowego w gmachu bankowym. 1002 1 —?
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Paweł Areno.

SAMOTNA WYSPA.
( Z  francuskiego).

(Ciąg dalszy).
W krótce potem  um arł mój ojciec. Mógłbypi 

z m ajątkiem , jaki mi przypadł w udziale, żyć 
sobie wygodnie i nadzwyczaj przyjem nie, jak 
przyzwoity mieszczuch, zagnieździłbym  się w ja ­
kiejś ładnie położonej ■' willi, polow ałbym  na 
jeże m orskie i zające — a zatem  jak  powieT 
działem, m iałbym  w tym  w ypadku £0 się zcjwię 
przyzw oitą egzystencję, los jednak  chciał ina­
czej. Podobnie, jak  każde inne dziecko św iata, 
pozwoliłem się unieść próżności. I dla tego za­
m iast dziś po latach pięćdziesięciu być kapitan 
listą, jestem  tylko handlarzem  głupich fajek...

Casoar przerw ał na chwilę, a  potem  cią­
gnął dalej:

— Pewnego dnia po śmierci mego ojća — 
deszcz lał właśnie jak  z cebra, przyszło mi na 
myśl obejrzeć sobie strych. Były tu  najcudniej­
sze rzeczy, jakie sobie tylko wyobrazić m ożna, 
a jakie przywożą m arynarze z swych p o d ró ży ; 
w ypchane ptaki, olbrzym ia jaszczurki, muszle. 
Ijany, suszone rośliny m orskie, stare busole;

liny, stery  i t. d. Spodziewałem się, Ło w śród 
tych najrozm aitszych kaw ałków  w ynajdę jakiś 
przedm iot, k tó rym  będę m ógł uszczęśliwić je - 
dnęgo z m ych przyjaciół. > . ' i

Nagle, gdy tak ryję w tych starych g ra­
tach, w pada mi w ręce zapieazęłow ana ke- 
perta , zaadresow ana ręką mego stryjecznego 
pradziadka. A dres b rzm iał: „Dla tego z mych
synowców, M arjusza, A nacharsisa  lub Trofi- 
m usa, k tóry  się w chwilowych' kłopotach znaj­
dow ać będzie*. T rzeba w am  wiedzieć, żei od 
GłĄsu starych R zym ian, Greków i od  czasu 
ostatecznego w stąpienia na  ziemię Prow anuji 
wyznawców Ghryst isa te trzy im iona :-Marjusz, 
A nacharsis i T rofknus przechodziły w naszpj 
rodzinie z ojca na syna, lub z dziada na 
w nuka. t

Nie znajdow ałem  się copraw da w chwilo­
wych kłopotach, mniej może byłem  „potrze- 
bnickim,* jak  moi bracia Marjusz iiT ro fim us, 
ale nudziłem  się, a pieczęć była zbutwiała prze­
cież. Żałuję copraw da dzisiaj mego niedelika­
tnego postępowania* ale to nic nie zmienia 
przeszłości i żal i skrucha są teraz niejako wy- 
rzuconem i pieniędzm i. i |

K operta zaw ierała w sobie rękopis i m apę.. 
Oba te dokum enty na starym  pożółkłym pa­
pierze, w ykonane jedną i tą  sam ą ręką.

W  rękopisie opowiadał pradziad stryjeczny 
w sposóo p rosty  bez chwalenia się i frazesów, 
opow iadał o  pobycie swoim na  wyspie \y bli­
skości Oceanji, dokąd go zapędziło rozbicie ,się 
okrętu. ,

T utaj próbow ał, podobnie ja k  nieboszczyk 
R obinson, a naw et o wiele pom ysłowiej, urzą­
dzić sobie życie. Jadł złe i dobre, co znalazł 
— choć częściej złe, ubierał się w suknie z 
piór i żył dość zadowolony.

Pew nego razu zaspą! na b n i g u ;  przepły­
wali obok wyspy właśnie m alajscy korsarze, 
spostrzegli m ego pradziada, zabrali go z sobą i 
zrobili z niego kucharza na swym  okręcie. P i­
raci bowiem  mieli to nieszczęście, iż stracili 
swego kucharza, k tóry  znowu powziął tę g łu ­
pią, myśl w ykąpać Się w m orzu, i przy tej spo­
sobności sp o ży ł. go jakiś olbrzym i rekin ?na 
śniadanie d  la fourchelle.

Były to  w łaśnie zszeregowane okoliczności, 
k tóre m em u pradziadow i wyszły po części na 
korzyść, po części na niekorzyść.

Pojm iecie przecież, a zapew niam  was, że 
tak było w istocie, iż m em u pradziadow i n u ­
dziło się wściekle na wyspie i że był czas, w 
którym  z całej duszy pragnął zobaczyć swą 
Cannebiere. Kiedy jednak, ni tego ni z owego 
pochwycili go korsarze, nie pozostaw iając po­

czciwemu pradziadow i czasu na wydanie jedne­
go westchnienia, zaczęła go gryźć ta  nagła po­
dróż z przeklętej wyspy, gdyż na niej, od św ia­
ta zapom nianej pozostawił ogrom ne skarby.

— O grom ne skarby, Casoar?

— T ak jest, niezm ierzone skarby! W yspa 
była, jak już powiedziałem, nieszczególnie u ro ­
dzajną i poczciwy pradziad karm ił się po, wię­
kszej części wielkiemi, copraw da trochę m dle- 
mi ostrygam i i tylko tu  i ówdzie czerwonp i 
niebiesko upierzonem i srokam i, k tóre  zabijał 
kamieniami. (

Pewnego dnia jad ł mój pradziad ostrygi, 
które sam  złowił. Nagryzł nagle na coś tw a r ­
dego, o m ało nie w yłam ał sobie zęba — bada 
ten tw ardy przedm iot i o to ! — w spaniała p e i ła ! 
Następnego dnia — są bowiem dni, tygodnie, 
w których stanowczo ktoś m a  pecha — łamie 
sobie poczciwiec w istocie ząb, tym  razem  co­
praw da na jakim ś kaw ałku żółtego m eta lu ; tak 
j6**1’ na honor, na złocie, k tóre  znalazł w żo­
łądku czerwono upierzonej sroki. P o  tym  ka­
wałku złota nastąpiły  inne, tak, pradziadek znaj- 

i ówdzie m ałe, błyszczące kamyki, 
k tó re  były praw dziw ym i rubinam i i d jam enta- 
mi. Prawdziwość djam entów  próbow ał natych­
m iast na szkle, rznęły doskonale, były to zatem

praw dziw e djam enty, a nie kawałki szkła, jakie 
się dzisiaj nosi bez zrozumienia.

Od tego czasu mój pradziad tylko z na j­
większą ostrożnością spożywał perłam i w ysa- 

; dzane ostrygi i ptaki, k tó re  podobnie jak nasze 
lubią w szystko, co się świeci, błyszczy i skrzy 
i żywią się kawałkam i zło ta i drogocennym i ka- 

i mieniami.
Ale pradziad odkładał te bogactw a bez 

troski i bez uwagi na bok, nie zdając sobie 
zupełnie spraw y, co pocznie z tem i rzeczami. 
W ydrążona skała służyła m u za kasę werthei- 
m ow ską, wielka płyta kam ienna tworzyła za­
m knięcie skarbca. Aby jednak  nie zapomnieć 
miejsca, w którem  spoczywał jego m ajątek, 
wyrył pradziadek sw oje imię i nazwisko, oraz 
dzień i miejsce urodzenia, na płycie.

O pow iadanie o te m , jak  m ój pradziadek 
w yrw ał się z rąk  piratów  m alajskicb, zaprow a­
dziłoby nas za daleko. S łow em , udało m u się 
dotrzeć do E uropy. Podeszły wiek jego i fizy­
czne niedom agania nie pow strzym ały  go jednak 
od tego, że jeszcze raz przedsięwziął podróż z 
Marsyjji na swoją wyspę.

Sfabrykow ał tylko m ap ę , na której swym  
synowcom i ich synom  wskazał bardzo dokła­
dnie drogę na w yspę, aby się mogli dostać do 
uzbieranych przsz niego skarbów . (C. d . n.).

DROBNE 0EŁDSZEN1A.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po 1 V, centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
u  oorączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro  dzienników i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

W O Ł J łE  P O S A D Y .

Wdowa w średnim wieku poszukuje miej­
sca do zarządu domu. Poste restante 

Lwów. W. O.

Bucztekspedytora lub ekapedytarkl po-
■ szukuje urząd pocztowy Horodenka 
3G zł. miesięcznie.

lenta z stałą płacą i prowizją dla pro­
wincji z dobremi referęucjami, włada-A1

iącfcgo językiem polskim1 i niemieckim 
przyjmie skład maszyn Sykstuska 6.

Inkasenta z kaucją przyjmie dla Lwowa 
I skład maszyn Sykstuska 6'.i Zgłaszający, 
się zechcą wykazać się dokładną znajo­
mością miasta, języków polskiego i nie­
mieckiego i odpowiedniemi referencjami.

t - v i  A m

Ifupię
A Ku

wózek dla chorego.
Kurkowa 8.

Węgrowska,

kuplę cytrę koncertową „Kiendla*. Zgło- 
A szenia korespondentką pod1 ,Cytra* 
główna poczta restante.

Znakomite stare skrzypce .G warneri1'  za 
35 zł. do sprzedania. Wiadomość: Biuro 

.impressa* Sykstuska 30.

Uajnewsze Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
*» Satyny, Płócienka, Dora, Florida, imi­
tacja materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w  wielkim wyborze- 
magazyn J. Drexlera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 1. 2, Cenniki i próbki na 
żądanie.

Wanny długie, lodownie i klozety poko­
jowe po 8 zł. 75 et. F. B o u r d o n ,  

Jagiellońska 1. 2.

Ujybcrna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
W Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

0O sprzedania obszerna realność z ogro­
dem, szopą, piwnicą. Łyczakowska
1 ' i i i " "  . —1 —

Tratęa z kilku morgowego ogrodu do 
• sprzedania Wiadomość ul. Stryjska 6. 
Lwów.

Uatcrje
■" skie.

nlciano na letnie ubrania mę­
skie. Dreliszki liberyjne poleca najta­

niej .magazyn ■I..ilccxlera.a Synów, plac 
Kapitulny 2 Cenniki i próbki na żądanie.

S" wieży zapas kreteilów, resztek wełnia­
nych, szyffonów, chustek do nosa, rę­

czników, ścierek, fertnszków, poleca naj­
taniej. Antonina E r t e l ,  ulica Fredry.

D o sprzódanla lub zamiany na kamie­
nicę w Krakowie 3 piątrowa kamie­

nica tuż obok ogrodu Jezuickiego przy 
ulicy Kraszewskiego 25 położona, dająca 
8°/0 czystego dochodu, Bliższa wiadomość 
u właściciela. 283

Także i na raty
ffy&arty;1 'porfjery, 'f iran k i, chodniki,: 
kołdry watowana* kapy,na. stoły.Lłóżr 
ka w składzie dywanów „Tepplchhaus I 
au Louvre“, Lwów," hi. Sykstuska 1. 6. 

  (pasacir tttrasmanna).
Na prowincję wysyła się cenniki 

;• gratis i franco. 159

B O Z M U T O S f Y .

M ajowej bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
w handlu korzennym Leonarda So­

l ec k i e g o ,  Lwów, ul. Batorego 2.

Tanie a dobre inladanła I kolacje poleca
handel' • pod „pal«nąV:Z.; Zadurąwiczp. , 

i Spółki, Lwów, Akademicka 6.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

tfochanowoklego 14, 3 pokoje *  kuchnią. 
A bardzo Unio zaraz -do -Wynajęcia.

— II IM II ,**—  U I .....
Oklep i duży lokal natVchihiaśf do wy- 
“  najęcia. Lwów, Si ul. Akademicka.

' 'i

Na lats kilka pokoi do najęcia dla ludki 
bezdzietnych; także stajnia na’ 8 koni. 

Wulka I. 10,

I I I  I
o r d y n y j e  w  K a r l s b a d z i e

mieszka Kaiserstrasse
H a u s  W a r s c h a u . i

5 0 U K C B  DE 1 'tT A T

CELESTINS S  
GRD-E-GRILLE 2  

HOPITAL - E
- <Avoir solntie aóslgner la Sonrce.

WYSTAWA OGOLNA
wschodnich (i innych obcych i krajo­
wych dywanów, portjer, firanek i 

*i chodników.
Także pffiez całą noc przy elektry- 

cznem oświetleniu otwarte. 
Wstęp wolny.

Uprasza pię każdego kto coś zaku­
pić pragnie, by wprzód obejrzał tę 
wystawę.

N», prowincję cenniki darmo i 
opłątnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów „Au Louvre” Lwów, ulica 
Sykstuska 6, pasaż Hausmana.

Piede kaflowe
kućlmie i kominki

z m a te r ja łu  o g n io trw a łeg o  
b a rd z o  g u s to w n e  I d o b rze  
u s ta w io n e , tu d z ie ż  ko m i­
sow y s k ła d  n a jg u s to w n ie j-  
szyofe i n a j t r w a ł tz j  ch  kila* 
k ie ró w  I p ły te k  k am io n ­
kow ych do w ykłflrfaaJd 
k o o ro w o  d e sen io w a n y c h  
p o sa d ze k  n a  k o ry ta rz a c h , 
b ram a c h , p o d e s ta c h , w ku­

ch n iach  1 k o śc io ła c h

p o le c a  n a jta n ie j  

F  B A N  C . K .
BARTOSZ

pierwszy konces. maj­
ster kaflarski, Lwów, 

kantor zamówień 
i wystawa pl. Smolki 3

W szelk ie  n a p ra w y  I r e ­
k o n s tru k c je  u sk u te c z n ia m  
t rw a le  szybko  I ta n io .

r 5 7  l a t
iatniejący

■pciii ff tirą  j. ■ i

Jan Wallach (
i  8 y i i

Lwom/ Rynek 33.
poleca mntcr je rooane w eł­
niane, plóe er.ne i dreiis2 ki 

dla pań i mężczyzn.

Zakład wodoleczniczy
R I E S E N M O F

koło Lincu gór. Austrja 
s y s t e m u  K n e i p p a  i  l e c z e n i a  

n a t u r a l n e g o ,  otwarte bały rok. 
W łaśoloitfł 1 k ierow nik  lek arsk i

D r .  F i A n k e i .  1—20

Ścisłe i indyw idualne leczenie chorób chronicznych w odą. DyjeU (atót 
dla jaroszów  ( chorych rta żołądek) g im ńastyka lecznicza, m asaż (T hure 
B rand), kąpiele słoneczne i św ietlane Najlepsze skutki w chorobach 
nerwów i kobiecych, anemji, reumatyzmie, podagrze, djabetea, otyło­
ści, krwawieniach, piersiowych, żołądkowych i kiszkowych cierpieniach, 

prZy chorobach pęcherza i narzędzi płciowych-
Własny folwark, znakomita kuchnia, pływalnia, lawn-tennnis, miejsce zabawy dla 

dzieci, to r dla cyklistów. Wspaniale położenie.
M i e r n e  c e n y ,  p r o s p e K t a  b e z p ł a t n i e .

tf.ZSW ' P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkuwe

oraz

W SZ Y S T K IE  WYROBY S T O L A R S K IE
jako to: 1

drzwi, okna. krzesła, stoliki egrodewe itp.
p o l e c a  f a b r y k a  p a r o w a

BRACI WCZELAK
w e Lw ow ie.

Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 
w różnych grubościach i długościach.

RĘKAWICZKI
prawdziwe ,V ictoria“ podwójnie 
szyte, męzkie i damskie 1'50, krój 
i gatunek powszechnie uznany jako 

najlepszy.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w , p l a e  H a r j a ó k i  8 ,

(róg Hetmańskiej).

i i w m m i w i H M i i M !  i

Nieząffolfi śroii!
i , przeciw

Molom
i owadom

Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftaltaową 
Pąpjery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkfurę kajeputową 
Andela proszek przeciw m o­

lom i ow adom  
Zacherlin, Rozpylacze do p ro ­

szku i płynów  
1534 p o leca ją : l - r -7

1
tf di tl. Hetmańska l, i.

po cenach najtańszych

Biuro ogłoszeń i
przyjm uje

dzienników

PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenii, Kosztorysy, projelly do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądśnie stron przyjm uję oferty do przechow ania i zlecirag 
porozum iew ania s c z interes* ntam i w spraw ach  ogłoszoum h.

X<;tCX.OOOK)OKX>OIOIOOOtó'l
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański.

Wysyłka sukna prywatnym tylko!
zł. 3'10, 4-80 z dobrej 
zł. 7'50, 8'70 z doskonałe; 
zł. 10-50 z najlepszej 
zł. 12-40 z angielskiej 
zł. 13'95 z kamgarnowej

11
owcze] wełny.

Kupon 310  mtr.
dług., dostateczny 

na 1 ubranie dla mężczyzny, 
kosztuje tylko:

KtJpon na czarńń ubranie zł. 10'—. Mateija na zarzutkę począwszy od 3-25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6-— do zł. 9 95. Peruvienne, dosking, 
rnateije na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży 
skarbowej ( żandarmerii, wysyła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
.skład fabryczny sukna K i e r t e l - A i u b o f  W B e r n i e .  Wzory grytis i  franco. 
Dostawa"ściśle wedle wzorów. — U w a g a :  P. T. Publiczność powinna zwrócić
uwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak za­
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materje 

po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 211 1—3

F a ł s z y w e  p o g ł o s k i
rozsiew ane przez nieuczciwych konkurentów , jakobym  w handlu 
mfóim,1' obecnie przeniesionym  do nowego lokalu przy placu 
M arjaekim  ł. 7., podwyższył dotychczasowe ceny, pow odują 
m nie do zaw iadom ienia Sząn. F . T  Publiczności, że jak  dotąd 
przez la t 16, tak  i obecnie sprzedaję m oje za pierw szorzędne 
w  k r a ju  ’ ńchodzące w yroby po cenach następujących:

7 j ki. cukrów  deserow yth  rmęszanyeh 1 zł. 20 ct.
7 i ki. biskw itów  angielskich i herbatn ików  1  zł.
7, ki. karm elków  m ięszanyeh 75 ct.
7S kl. czekolady w»asnego wyiobu po 70 ct., 80 ct., 1 zł.
Kakao proszkow ane w puszkach po 40 i 75 ct.
Polecając wypróbowane i znakomite wyroby swej fabryki, jakie tylko 

w  pierwszorzędnych zakładach zagranicznych nabyć by można, kreślę się 
z wysokiem poważaniem H e n r y k  T r ę t e r ,  właściciel parowej fabryki 

-cekolądy w e  L w o w ie ,  urządzonej w własnym domn. Sklep przy p l a c u  
M a r j a e k i m  1- 7 .  obok apteki Wgo Mikolascha. 1- ?

Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego
przedtem MarjactHskle krople żołądkowe

ą p o r k ą d z o i i e  w  a p t e c e  „ Z n m  K t t n i g e  t o n  C n g a r n ”

KAROLA BRADY, y Wiedniu, I. Flmctaiarkt 1,
p r z e d t e m  a p t * k a r t a  „ z n m  M c k j i tz e n g e l”  w  K r o m ł e r y ż n

stary i znauy środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia­
jący na żołądek przy przeszkodach.

Krople żołądkowe aptekarza K. Brady
(dawniej Marjacelakie żołądkowe krople)
są  w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Marja- 
: calskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną

musi się znajdować 
Części składowe podane.

podpis

/ -
Cena fłaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe 

częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie 
na powyższą markę Ochronną z podpisem C . B r a d y  i wszystkie 
wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką 

i podpisem C . B r a d y  zaopatrzone.
Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie: .g łó w n y ,  s k ł a d  

apL dr. Piotr Mikolasch, Jakób Beiser, apt. Stanisław Lachowicz, pr. T. Zarzycki, 
Krzyżanowski, Jakób P ięp es ,, Zygmunt łtucker, K. Sklepiński, Tytus Łazowski, We- 
wiórski, Ant. Ehrbar — w Bełzie apt. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Miedłicka — 
w Borszczowie 'apt. E. Kucharski — w Brodach apt. H. Grilnspan, Bronisław Wit«- 
sławski, M; Kulak, W. Landesberg, K. M alanowski i Sp., Kościckiego spadk, - -  
w Brzeżanach apt. Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki — w Czortkowie 
apt. Ludwik Noss — W Dąbrowie- apt. W. Heine — w Drohobyczu apt. Krzyżano­
wski, Tobiaszek — w Glinianach apt. A. Heim -  • .v Gródku apt. J. Hescheles — 
w Jeziemie apt. Czemeryński, Zahradnik — w Jezierzanach^ apt. A. Kraiński — 
W Kamionce strum . apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńcach apt. Re- 
der — w Krakowcu a p t  Feliks Walczak — w Łopatynie apt. St> Grńnfeld — w Mo- 
sianh wielkich apt. J. Zolińskiego ’—. w Niemirowie apt. Prżedrzyinfrski —■ w tjlesku 
A. Kowler — w Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz — w Potoku Złotym Br. Witkie­
wicz — w Przemyślu apt. Nahłik, Aleks. Mańkowski, J. Ma^zewski, Z. Kalicki, Le- 
piankiewicz — w Przemyślanach apt. H. Englender — w Oleska a p t A. Kofler — 
w HadziechoWie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole- apt. Lud. Mierwióski — w Rzeszo­
wie apt. Ant. Karpiszki, W. Kalinowski — w pamborze apt. Aleksiewicz, Karol Kie- 
towa — w Skale a p t Wojciech Rogalski — w Skolem a p t  Lechowski — w Stryju 
a p t  Chalbazany, Komorowski — w Strusowie Łpt. Łobos — w Tłumaczu ąpt. Winc. 
Szankowski — w Turcp apt. spadkobierców [M. Piateka — w Tyśmienicy apt. H. 
Rubla — w Zbarażu apt. J. Kruh — w Zborpwie apt. Rappaport — w Złoczowie

t. j .  L. Tomaszewski. 'G01 1—3
J  -------------------------

ąpt. Petesch, Rappaport —  w Zuraw aie apt.

' 3 n  b e i n  l a n n i a ń t - i f l c t t ,  g r o f i e t t

K le id e r s e h u tz b c r c łe n  -  P r o c e s s e
fjat ba3 iiaubgcrirfjt bem V o r w e r k ’s c h e n  fficbrnncfjłimtftci- 9łr. 40309 
OoIIe Srfjiifłbcrcclitinuiig jtierfnimt. ©cmiió bon Uerfdjiebcnen oingofm-berton (9uh 
adjfeii, loelcljc H a l t b a r k e i t  al^bn^ H a u p t e r f o r d e r n i s s  be  ̂
hrtifcls betonteu,

ńeifet e§ iit bem Urtheil tóortltĄ, bafj
„das Vorwekk’sche Fabrikat cinc wesentlich solidere nnd prak- 

i „tischere Befestignue- der Biirstenkante mit der Aosatzborde 
„erzielt und. den Gebrauchszweck erhebiich befurdert.“

D s i n o n  luoficti iit tljrcnt fitjcncn Sntercffc beadjten, baf, bie cdfjte 
2)orbo au bem iit furjeu ?(Oftiinben mtfgcbriuften 9fnmen

i i V o r w e r k (‘ sit Urfóiiien ift.

W największym wyborze!
w?n«Cn eC|h b tn kh S e^ * ' Jla  dzieci pończoszki i skarpetki, oraz na
t , ł !  „ .„in inL  7, w* Bielizna prof. Dra Jaegera, wszelkie pończoszkowe 
towary wełniane, bawełniane i jedwabne, d- ' '
1492 jedwabne, deszczochrony i angielskie Pledy

Główtiy Skład gotowej Bielizny i Płócien 

F. S. BARDASZA we Lwowie, ul. Teatralna 9,v i a i u a
naprzeciw kościoła katedry.
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W y szed ł x  ( l r u k u
no w y, ilustrow any

magazynu firmy

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

i jest do dyspozycji Sz. P. T. Publiczności.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Fam ilijnej"  bardzo d o b r e j .................................... t.40
fu n t „ N olan ge de R oakau" w oryg. o p a i .  najlep. 2.50  

funt „Im perial"  o e ia n k le j  w  oryplnal. opakow ań. 3J C  

funt W ytlew k ów  z nallepazyoh herbat kw iatów . 1.20

Znąkomlta KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9.50.
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Pierw sza i n a j s t a r s z a

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Z a s t ę p c a  d l a  G a l i c j i  1—1

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Skład row er^ńr, części składowych i przyborów dla cyklistów 

yr najlepszym  gatunku a bardzo tanio.

zbioru majowego znako­
mitą, wypróbowaną przed 

zakupnem , 
poloca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO 1017
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 

pól kilo Congo  ̂ ,
*, „ Souchong c z a r n e j .....................................................

, Melange de London a ro m a t , dobrze naciągającej
,  „ Kaysow czarnej . . . . .
„ „ Sansinskiej . . . . . .
„ , wysiewek herbacianych . . . .

z najlepszych h e r b a t .
okruchów  z herba t

1-60 ct. 
2‘-  ,
3 —  ,
4 —  ,  
4 —  ,
1-30 „ 
1-60 ,
2— ,

Zam ów ienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy ^

Bystra obok Bielska <p
stacja kolei Dziedzice-Żywiec.

Zakłac w przepysznej okolicy lesistej.
Najnowsze urządzenia wodolecznicze. E lektrolerapia. Kąpiele 
za pom ocą św iatła elektrycznego. Masaż, gim nastyka lecznicza. 
Kuracje dyetetycżne i terenow e. Sale tow arzyskie, jadalnia, 

Czytelnia, sóla konw ersacyjna, fum oir i sala bilardow a. 
E l e k t r y c z n e  o ś w i e t l e n i e  W N z y g tk i e h  i i b i k a o j i .  

Telefonu międzym iastowego N r. 191.
.> j G e n y  m i e r n e .  W l

Prospektów  dostarcza, jakoteż pisem nych i telefonicznych 
inform acji udziela każdej chwili zarząd Zakładu.

' W łaściciel i kierow nik: Dr. Ludwik Jekeles.

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K.‘ Budweisera k . zarządem Ludwika Riugla.
.urr»


